„wem Helerma” wychodzi codriennie, z IEE niodziej i świąt ("UE 
Prenumerata wynosi: 
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Absolutyzm na Węgrzech. 


Naród węgierski zachowuje się w dalszym 
ciagu na pozór biernie wobec najnowszych wy- 
padków. Jedynia młodzież uniwersytecka w Ba- 
daprezcie zdobyła sią wczoraj Ba akt pnblicz- 
nej demeustracyi przeciwko rządowi — lecz 
demoustracya ta była bardzo słaba i skromna 
Nastąpiła oma po mroczytem nabożeństwie w 
katedrze św. Szczepana, podczas którego poseł 
z9 stronnictwa lodowego ks. pralat Mulnar wy- 
głosił kazanie a w riem wskazując na kryty- 
ezne położenie krajo, wezwał do modlitwy, aże- 
by Opatrzność rychło przywróciła harmonie 
między koroną s nsrodem. Następnie około 300 
studentów udaio się z trzema sztandarami na 
cmentarz, gdzie na grobie Kossutha śpiewano 
pieśni narodowe W drodze na cmeatarz przy: 
szło do małego starcia z policyą, w którem de- 
monstranci stracili dwa sztandary i siedmiu to- 
warzyszów, zabranych do niewoli przez poli- 
eye. Najgorzej wywzedi na tej demonstracyi ba- 
wiący w Budape:zcie dziennikarz angielski, któ- 
ry zcajdował zie między stadentami, Jame bo 
wiem policyant zadał ranę cięciem szabli. Poza 
ten demonstracya skończyła się na sńcach 
i guzach i ma skazanin aresztowanych demou- 
strantów na grzywny lub krótki areszt. 

We wtorek wieczcram zebrała się na konfe 
rencyę także parviya liberaloa Jako główny 
mowca wystąpi} ta bsły premier hr. Stefan Ti- 
sza. Omawiał on obszernie obecną sytaacyę i 
nie szczędził ostrych varzatów ani rządowi, ani 
koalicyi opozycyjnej Co się tyczy rozwiązania 
Sejmu, Tisza asna? akt ien za zupełcie legalny 
i prawomocny. Natomiast zaezepiał ostro, jako 
akt niekoastytucyjmy. ustanowienie spesyalnego 
komisarza korony. Dalej zestanawiał się nad 
tem, eo byłoby większym grzechem rządu, esy 
dalsza sprawowanie władzy bez Sejmu, — ezy 
też rospisamie wyborów w obecnym stanie 
„tx Jex* i zupełnej anarchii. Mowca doszedł 
do wniosku, że jedno i drugie będzie ciężkim 
grzechem wobec narodn, ża rząd rzeczywiście 
zawiesił komstytucyę i że wobec tego maród po- 
winien być zgodny w akcyi odpornej, 

Co do koalicyi kr. Tiaza poddał jej politykę 
niezwykle surowej krytyce. Zarzucił on jej 
zwłaszówe, że mogąc nzyskać pewna komcesye, 
mimo te nie podjęła się objęcia rządów, doma- 
zając się zapełnogo spełnienia swoich postnia- 
tów. Tymezasem żadnomau stronnictwa nie wolno 
Barażać konstytucyjnego życia naroda jedynie 
em eg stronniczym ambieyom Koalicya 
uczymiła to, zaraziła dla kweatyj drzgorzadnych 
kraj i naród wa upokorzenia i Ba stan n ekon- 
sisucyjmy, Węgry jeszcze przed rokiem były 
w moazrehii i w Europie czynnikiem ważnym, 
dziś dzięki koalicyi straciły to stanowisko — 
Zamirst zgody z koroną i zdebyczy narodowyeb, 
koalięya uzyskała jedynie poparcie Klofaczów i 
i tye podobnych polityków. 

Posłowie liberalni przyjęli mowę tę gromkie- 
mi oklaskami. W koficu nchwalona rezolucyę, 
protestującą onergieznie przeciwko pogwaiceniu 
prawa i konstytncyi na Węgrzech i wzywającą 
naród, aby nadal szedi drogą, wskazaną ma 
przez Deska, i do zgody z koroną dążył ma 
podstawie ugody z r. 1867. 

Dodać jeszcze wypada, że Tisza w swej mo- 
wie oświadczył się za zorganizowaniem bierne- 
go oporu przeciwko rządowi, natomiast prza- 
tiwko bnatowaniu arzędników. To by- 
łoby rzeezą niekorzystną, tysiąca bowiem urzę- 
dników straciłoby stanowiska, a ich miejsce 
zajęłyby żywioły wrogie Węgrom. 

Mowa Tiszy obliczona była na pozyskania 
znów dla programu stronnictwa liberalnego tych 


Ludwik Glatman. 


Powstanie Rakoczego. 


(bekeśczenie.) 


Bakoszy, pozyskany staBoweze dla sprawy 
narodowej, rozpoczyna pod koniec r. 1700 ze 
bośredsictwem niejakisgo Longnevala, Belgij- 
Czyka w służbie austryackiej, korespondencyę 
z dworem wersalskim. Tymczasem przeniewier- 
czy [Longu*val wydał listy oba stron gabineto- 
wi wiedeńskiemu To też rząd wiedeński, czu- 
wając nad każdym krokiem nie dość ostrożne- 
go magnata, kazał go w kwietniu 1701 r. are- 
sztować w wiejskiej jego rezydencyi Sarosch 
pod Munkaczem. 

B:taiion żołnierzy pułka Salma. pod wodzą 
kapitana Rosenbacha, odstawił księcia wraz 
z maiżontą do Wiednia, a stąd do W. Neu- 
stadt, gdzie rozpoczęto z nim xurowe śledztwo. 
Zagrożony mimo wzzelkich protestów oddaniem 
pod sąd wyjątkowego trybunału i obawiając 
się losa swego dziada Zriayvego i tylu innych 
magnatów wegierskich, którzy zginęli na ru- 
sztowanin, Rakoczy zdołał uminąć 7 listopsda 
1701 r. i przedostać się przez górne Węgry 
w przebraniu służącego w towarzystwie hr. 
Berczynjiego do Polski. 

Ciekawy opis tej ncieczki znajduje się w nie- 
wydanej dotąd kronice klasztoru księży Pija- 
rów w Podolińcn *). Gościnne przyjęcie boczci- 
wych zakonników nagrodził książę potem hojną 
wieczystą darowizną rok w 10k kilku beczek 
wina z swoich winnic w Hegyalii w zamian 
za odprawianą mszę św. które to wino klasztor 
ten jeszcze do początku XIX stulecia pobierał, 

Zviegły książę udaje się do Brzeżan, gdzie 


%) Dr Kronea, dopiski str. 343. 


EN IDO EE TA" TO PY TE (1. TOAYRTORE SAE 001 702 26 071 WIT OŁ PODA A 


DS MDUM . m = - | a 


żywiołów, które zraziły się do polityki koalicyi 
zapałną jaj na rasia bezskntecznością I głos 
Tiszy byłby może zyskał szerszy posłach, gdy- 
by rząd nie był zmuszory wystąpić równocze- 
śnið z nowym aktem absolutyzmu Aktem tym 
było ogłoszona w dnin wczorajszym rozpórzą- 
dzenie, wprowadzające w życie z dniem | 
marca traktat handlowy z Niemca- 
mi. 

Przeciwko temu rozporządzeniu zwraca się 
dziś esla prasa węgierska, Wszystkie dzienniki 
nważają je za bszprawne, za pierwszy akt wy- 
raźnego absolutyzmu Nawet „Pester Lloyd“ 
oświadcza, że jest to fakt godny pożałoa: 
wania „Orszay*, organ Andrassego, nazywa 
to zamachem stanu, a „Magyar Orszag” 
twierdzi, że traktat, w tea sposób wprowadzo- 
np w życie, nie obowiązcje Węgier 

Prasa wegiereka znpomina atoli, że rząd w 
tym wypadku zuajdował się wprost w położa 
nin przymnsowem, gdyż niewprowsdzenie w ży- 
cie traktato z dniem | marca byłoby wogóle 
zak wamiyonowało calą jego prawomocność tak- 
ża — w Austryi. Od dawsa zresztą było 
wiadomem, że rząd zamierza w ten sposób po 
stąpić. Koalicyę zatem, która mie chciała dać 
wiary temu, nowy spotkai zawód. 

I to atoli nie wywoła zapewne incku rówo- 
luncyjaego na Węzrzech. Z wół garytaidczyków 
włoskich otrzymała wprawdzie koalicys donie- 
sienie, że włoska legia ochotnicza gotowa just 
pospieszyć Ba pomoe narodowi węgierskiemu, 
lecz przywódcy koalicyi dobrze się Zapewne na- 
myślą, zanim przyszłość awego Rareda eprĄ Re 
tym — niopewnym sojazsnika, 


LOFASPONÓGECJA „AOWOJ Reinar 


Wiedeń, 21 lutego. 
(Projekt reformy wyborczej. — Mandsty dia Galisyi. — 
Kalo polskie a „ludowey*). 

(—r) Jakkełwiek prezydent gabinatu na po- 
siedzenia prezesów klnbów vświadczył stanow- 
czo, że projekt reformy wyborczej przedłoży 
Iebie w piątek, krąży wersya, że nasiąpi to 
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Posłowie polscy, stojący poza obrębem 
j| Koła polskiego (Bojko, Olszewski, Ka- 
bik, Krempa i Braiter) zwrócili się do 
komisyi parlamentarnej Ka z prośbą, ażeby 
przy pomocy Koła mogli uzyskać jeden mandat 
do komixy: dla reformy wyborczej, Według a- 
stanowionego klucza parlamentarnego, sprawa 
przedstawia się tak, że Kolo, liczące 61 ezłon- 
ków, ma ich o kilku za dużo na iiczię przy- 
znanych ma 7 członków kumisyi, a za mało ka 
8 członków. Gdyby zaś doliczono do 61 man: 
datów Koła jeszcee owych pięć niezależnych 
mandatów polskich, Koło powinuo otrzymać 8 
nsndztów do komisył I tən właśnie ósmy man- 
dat żądali posłowie "iojący voza Kolem, dla 
siebie, s żądali go tema śmielej, ponieważ Koło 
samo nicby przez to nie straciło. Tymczasem 
parlamentarna komisya Koła odrząciła żą- 
dania to „m limite“. 

Wskutek tego wymienieni pozłowie polscy u- 
dali się z podobną prośbą do klaba socyal- 
no-demokratycznego, a ten przyrzekł ją 
spełnić, W tsn sposób zatem posłowie polscy 
pcza Kołem uzyskają me w komisyj, 


w przeciwieństwia do iuformacyj naszego 
korespondenta donosi praska „Politik*, rzekomo 
również na podstawie wiarygodnych iuforma- 
eyj, że Galicya otrzyma tylko 88 man- 
darów, „Poltik“ dowiaduje się dalej, ż9 o- 
gólna liczba posłów ma wynosić 456, w tej 
liczbie 205 Niemców, 230 Słowian, a 20 Wło- 
chów i Ramanów. Na Czechy przypada rzeko- 

mo mandatów 118 (48 Niemców i 70 Czechów), 
na Morawy 43 (26 Czechów, 17 Niemców), 
Śląsk 13 (3 polskie, 2 czeskie, 8 niemieckich). 
Słowianie poładniowi otrzymają w Krainie 12 
xandatów, w Styryi 6, w Karyatyi 2, w Gory: 
eyi i Gradysca 2 w Istryi 2 w Tryeścis 1i 
w Dalmacyi 1i Poza Galicyą otrzymają Rusini 
na Bukowinie 5 mandatów, Ramoni 4. 
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Sprawy ruskie. 


| (Rusiai wobec systemu proporcyonalnego. — Dr Pawluk 
© reformie wyborczej). 


Podana przez „N. Fr. Presse“ wiadomość, że 


dopiero w sobotę, penieważ przedtem musi być |rządowy projekt reformy wyborczej przyjmuje 
gałatwiomy traktat handlewy z Rosyą, co nie|dla Galicyi wschodniej system proporcyo- 
da się przeprowadzić na jatrzejszem, cezwartko-|nalny, ceiem ochrosy mniejszości narodowych, 
wem posiedzanin i prawdopodobnie przeciągnie |wywołała — jak możne było oczekiwać — 
się do piątka. wielkie oburzenie w prasie raskiej bez 

Rząd wymaga zaś, jak wiadome, dla wuiesie-|różniey antorameniu. 
nia projektu reformy wyborczej calego, wyłące-|  „Diło” zgodnie z „Hałyezaninem* przewiduje, 
nie tej sprawie poświeconego posiedzenia. — |że system proporeyerainy, mając niatylko ra 
Z dreriej atoli strony twiarózą, że odpowied-|ealz zabecyii częnie R azadniony"k pras mnie)- 
mia intarpretacyu regniaminn Izby jeduak unmo-|szości narodowych, ale żakże zachowanie dla 
żliwi przedłożenie projekta reformy już na|aich ebecnyeh przywilejów wobec wiekszości, 
piątkowem posiedzeniu. Na tem posiedzenia ma- przyczyni sią tylko do zdemoralizowenia mas 
ją przemawiać tylEe prezydent gabiaota baror. wyborczych. . „Sytuacya wszystkich „ehraniów“ 
Gaatsch i minister spraw wewnętrznych By-|(w siswBiku „Diia* nazywa się tak Rasin, a 
landt-Rhoidt. gitujący i głosający za polskim kandydatem) 

Z bardzo dobrego źródła dowiadaję się, | po zaprowadzeniu systemig proporcyonalnego po- 
że w projekcie reformy rząd przyznał Ga-|prawi się tyiko — pisze „Dilo“ — bo kiedy 
licyi 90 mandatów. Z liczby tej przypa-| dawniej do zdobycia „narodowego“ (w orygi- 
dać ma 18 mandatów na miasta, poza tem najnale mapisano po polska) maadata potrzeba 
Galicyę wschodnią 40, na zachodaią 32|było większości głosów, to teraz wystarczy ich 
ma.daty. Pierwsza wybierać będzie posłów w |jaż 340/,, tak, że wskatsk tego każdy głos pod- 
20, druga w 16 złożonych okręgach, co na: |niesie się w cenie, a przekupstwo i demorali- 
leży rozumieć tak, iż dwa okręgi wybierać bę- | zacya zyskają wygodny teren dla swoich orgij. 
dą wspólnie dwóch posłów. Każdy wyborca | Proporcyonalny system będzie więc u nas w 


będzie miał atoli tylko prawe głosowania ma|praktyce nie ochroną narodowej mniejszości, 


jednego posia. To właśnie ma stanowić obronę |ale ochroną 


mniejszości. 
Jutrzejsze posiedzenie Izby przerwane zo- 
stanie z powodu Gksportacyi zwłok posła P. 


Górskiego na czas od pół do trzeciej do ~ 


kwadranse na czwartą. 


doznajo ze strony wojewodziny bełzkiej, pani 
Heleny Elżbiety Sieniawskiej z domu Luho- 
mirekiej, żony Adama Mikcłaja Sieniawskiego, 
hetmana polnego, bardzo gościnnego przyjęcia. 

„Wielka rządziocha* — jak ją Otwinowski 
nazywa — miała tak rozliczne stosunki w kra- 
ja i za granieą, rozporządzała tak oyromnemi 
majątkami, że wybór nie mógł być lepszym i 
uzczęśliwszym. Czy afekt osobisty, jak niektó- 
rzy autorzy twierdzą, do „pami krakowskiej”, 
czy tylko względy dyplomatyczna pociągały n- 
rodziwego magnata węgierskiego do Brzeżan, 
trudne rozstrzygnąć. Zdaje się, że jedno i dru- 
gie, wojewodziua bowiem nietylko dowcipem i 
rozumem, als i niezwykłą urodą i dziwnym u- 


rokiem pańskiego majestatu zniewolić mogła | 


ku sobie niejsdno męskie serce. 

Za jej wpływem eała rodzina Labomirskich 
przechodzi z A i czynną pomocą do o- 
bezu Rakoczego W. hetman koronny Hieronim, 
stryj jej, bracia: Jerzy podkomorzy i Teodor 
starosta spiski, Tarło, znany stronnik Leszczyń- 
skiego, Józef Potocki wojewoda kijowski, Kon- 
stanty Sobieski i wielu innych, są dzielnymi 
pomocnikami i rzecznikami sprawy węgierskiej. 
Rakoczy z nieodstępnym Berczenyim są ciągle 
upragnionymi gośćmi w Jarosławiu, w Sienia- 
wie, Puławach, w Brzeżanach, Stanisławowie, 
lab w Żółkwi, już to u wojewodziny bełzkiej, 
już u wojewody kijowskiego, lub u Konstante- 
go Sobieskiego w jego obronnym żółkiewskim 
zamku. 

Nie dość tego. Aby mu udzielić stałego schro 
niska w Poisce, pani Sieniawska darowała ma 
dwie wioski w Jarosławskiem, między temi Jan- 
kowice (na drodze z Prnchnika do Przeworska, 
parafia Chłopice), gdzie po nieudanem powsta- 
nin (1711) Rakoczy z przyjaciółmi rezydował 
i dokąd ciekawa archiwam powstania Rakocze- 
go z Mnnkacza na Skols przewieziona. Co się 
stało z tem archiwam, do dziś nie wiadomo. 


„chruniowskiej* mniejszości bez 
względa na narodowość i nmożliwi zupełnie tak 
samo, jak wybory pośrednie, przeforsowywauie 
wyborów drogą przekupstwa niewielkiej sto- 
sunkowo liczby wyborców, Połowy ludności nikt 
nie trzekupi, ani nie zdemoralizuje, sle kolka 
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łab kilkanaście nrocent ludności dla dopełnie- 
nia głosów polskich do 340/, bądzie rzeczą pie 
trndpą a iBtratną* 

Nie wchoaząc w meritum zarzutów, podno- 
szonych przez „Diło* przeciw systemowi pro- 
poreyonainemu, musimy zaznaczyć, że dziennik 
ton mie bardzo chyba wierzy w to wyrobienie 
polityczna Rssinów, które ciągle i nrzesadnie 
reklamuje, skero jako główny argumani prze- 
ciw systemowi proporcyonalnemn wysuwa oba- 
wę przed „chraniostwam* Rnsinów 

— Bardzo ciekawy i charakterystyczny głos 
przeciw czteroprzywiotnikowemu sytemowi Wy- 
barczema, podniósł na szpaltach „Hałyczanyna” 
niejaki dr Pawluk, Wychodzi on z zasady, 
że główną przyczyną niepowodzeń wyborczych 
Rasinów jest pośredniość wyborów. Bez niej 
wyborcy czwartej koryi, jako obywatele opo- 
datkowani, a więc posiadający granta jakieś 
lab inne niezależne źródła dochodów, i wsku- 
tek tego niezawiśli od dworów polskich, przed- 
stawialiby, ze stanowiska raskiego, msteryał na 
wyborców bardzo dobry. Tymczasem wybory 
powszechne pcmnażają liczbę wyborców i za- 
razem ich jakość, bo dopuszezą do urny wybor- 
czej wyrobników, ełażbę dworską, wogóls pro- 
letaryat wiejski, który zależy niemal w zupeł- 
ności od dworów, ponieważ na nich opiera on 
całą swą egzystęncyę materyalną. Nadto taj- 
neść wyborów przy bardzo słabem jeszeze su- 
mieniu poliśtycznom Basinów, da tylko wiele 
sposobności do fałszerstw, zarówno w drodze 
przekupstwa lub steroryzowania wvborców, jak 
przez proste podrabianie kart wyborczych. 

Zdaniem tedy dra Pawluka, reforma wybor- 
eza, któraby miała przynieść istotny peżytek 
narodowi ruskiemu, powinnaby się opierać ma 
nastepujących zasadach: 1) Zniesienie kuryj; 
2) Przyznania prawa wyborczego tylko opłaca- 
jącym conajmniej 8 koron podatku bezpoś.ed- 
niego; 3) Bszpośredniość, jawność i obowiąz- 
kewość uczestniczenia w wyborach. 

Na zakończenie swoich dowodów problematy- 
cznej użyteczności wyborów powszechnych dia 
raskiej sprawy narodowej, dr Pawlnx powołuje 
się a fakt, ża w 27 powiatach wschodniej Ga- 
licyi Rusini mają zuiedwie 13 do 16 proeent 
większości. Zwycięstwo więe Rusinów w takich 
powiatach będzie bardzo wątpliwem, jeżeli się 
zważy, że z tych 13 do 15 procent większości 
roskiej potrzeba będzie odliczyć „ehruniów*, 
ludzi zależnych od Polaków, obojętnych i wo- 
gölə takich, na których polegać nie można. 

Każda rzecz ma swoją — „szatenzajtę* 
jak powiada raskie przysłowie... 


Wilhelm L i rosyjska konstytucja. 


W Petersburga respoczął wychodzić nowy mie 
aięeautk historyczny p. t „Beloje“. Plerwsay jego 
zezzyt poiwięcony jest urzeważnie, a prawie nawet 
wyłącznie, dziejom lat eatstniek Korzysta on ze 
wsag'ednej e'resedy prasy, ażeby pisać 6 tem. o czem 
jeszcze wszoraj z'eać mie byłe wolne. Obok takich 
badzń elstorycznych, jak „Kwóostys przeksztrłcenia 
nastroju Rosyi w końcu XVII. 
wieka“, obok interesujących kartek z blatoryl ro- 
ayjskiego racha robotniczego, spotykamy tam pa- 
miętniki Ass nbrennera z pobytu jego w Szaliasel. 
hurskim więzieniu cd r. 1884 do 1904  Najcieka- 
wszom jodnax na razie jest sprawczdanie x poio- 
dzenia rosyjsziej Rady pačstwa (20 marea 1881), 
na którom rozpatrywano bardro skromny projekt 
representacyl neredowej, wniesionej przez hr, Lo: 
ris Melikowa Posiedzenie to, jak wiadomo, odbyło 
się wkrótce po straxznej Śmierci Aleksandra II. 
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A Vogler (zakła w Miumburga, Frzurónrełe m. K, 
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Jedtrym 2 plarwszych mowsów byl głośny Mi- 
łiutyp. Wspemiosł om, ?e Aleksander II. saras 
pó wejśsiu ma tren przystąpił do wielkieh reform, 
która miały zmienić sały ustrój państwa. Na nie- 
Baczęśsio zamach Karakesewa ndaremnił ns razie 
jego zamiary, Następaie Milictrn mówił 6 ośwobe- 
dessiu włościan, pexxem przeszedł do ostatnich 
chwii panowania Aleksandra II. „Przed samą śmier- 
cią menarehy pawstał prejekt, który obaznie mamy 
rozpatrayć, Wiadomeść s mim przedarła się de spo- 
łeczoństwa | wazysey dobrze myślący ludzie s saloj 
dusay z Bim wapółcanli. Wieść o zamierzenem dziele 
dostala się i zngranicę...* 

W tem miejscu przerwał Miiłatycowi Ajekrat- 
der III. 

— To prawda — rzekł — nia casarse Wil 
keim I, który aią dewiedzia? o tem, ia- 
keby mój ejeloe ehciał dać Rosył kon- 
stytngyę błagał ge we własnoręcznym 
lfśeie, aby tego nie ezyBIł. W razie zad, 
gdyby syrawa postąpiła jaż tak daleko, Że nie me- 
żnaby się eafnąć i cbojść sałkiem baz narodowej 
ropromentasyj, casara niemiecki radsi? oj- 
en urządzić ją w resmiarach najskro- 
mniejszych, dajgo jej jak najmalej 
wływa i zostawiając całą władaę w rẹ 
kach rzada”*. 

Pomijamy dalso ustępy au sprawozdania, gdrź 
ten wystaresa do przekonania się, czyją główną 
zawłagą byłe, Że Aleksander III odstąpił od spol- 
menia woli ejcowskiej. Tyle tylke jeszcze nadmie- 
niamy, że na ewem historrtcznem posiedzenik naj- 
namiętniej przaciw nadaniu konststecyi przemawiał 
Pebiedenezcew. „Jak w dawna ezasy mówiene: Fi- 
nia Poioniae, tak teraz ledwie, że nie przyckodzi 
nam zawołać: Fimis Rnsiso!* — takie były prawie 
pierwsze oława hkrłege oborprekarora Św. synode. 


H 
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Wiece i zgromadzenia 
w sprawie reformy wyborczej. 


Z Żywca piazą nam: W Radziechowi- 
each staraniem stronnictwa ludowsgo odbył 
zig 17 b. m. wiec ludowy przy udziale około 
500 osób. przyczem kilkanaście ozób uezestni- 
ezyło z okolicznej inteligekeyi, Zagaił i prze- 
wodniczył p. Śsesepański i M. Piorunek. Refe- 
rowali o powszechnem, równem, bszpośredniem 
i tajeem prawie głosowania p. Peller a Krako- 
wa i p. Szczepański. Obaj mowcy, wyjaśniali 
zawiązanie się „Centrum ludowege”, które po 
tepiłi, s ka. Stojałowskiemn dostały się gorące 
które zgromadzeni podzielali. Stojało” 
bo nikt nie zabrał gl». 
z tamiej stromy. Znamiennym faktem jest, że 
ani ks. Stojałowski, ani p. Fijak nie ukazali 
się na Żadnem zgromadzenin, zwołaneBi przez 
ludowców. czy przez gocyalistów, a tylko ka, 
Stojałowski „tsjemnie ta raz „konwentyklował* 
w gronia kilkn osób. Owocem tego „politycz- 
nego wypadku“ ma być zgromadzenie w Pewli 
wielkiej, zwołane na 4 marca seb aaspiciis po 
lityczuego brata z „Centram* Szweda. Jak to 
zgromadzenie będzie wyglądało -— pokaże się 
dopiero. W Radsiechowcach jednomyśinie oświad- 
równem, tajnem i 
bozpośredniem prawem głosowania. 

W Łańcucie pod przewodnictwem posła Ż a r- 
deckiego odbyło się liczne zgromadzenie in- 
teligencyi i włościan, na którem przemawiali í 
rozwijali politykę „narodowych“ demokratów 
pr. Stroński i Battaglia ze Lwowa. Domagali 
się oni ograniczeń powszechnego prawa głoso- 
wania w kiernnkn proporcyonalnym. Odpowia- 
dał im socyalista dr Drohner z Krakowa. Po 
jego przemowie — jak donosi „Naprzód“ — 


Z pomocą magnatów polskich, a głównie pani aiz i Skole ku ojczystemu krajowi. — Pod | powodzenia i tryumfów wojennych, o czem 


Siepiawskiej, zawiązuje Rakoczy ścisłe stosznki | 


z Ludwikiem XIV, który ściśnięty śmiertelnym | samego dnia łączy sie z powstańcami, 


Klińcem przekracza 16 czerwca granicę i tego 
którzy 


pierścieniem wojsk kcalieyjnych, zagrożony n- |kilka dni temu od pospolitego ruszenia pod wo- 
tratą aukcesji hiszpańskiej — wszsikich środ- | dzą, Karolyiego doznali srogiej porażki pod 
ków używa, aby Zarzewie rokcszn Pekia Doibą. Klęska ta nie wróży sprawie pomyśine= 


rozdmuchać w s:luy piomicd i sprawę hajda- 
mackiego na pozór bantu uczynić sprawą ca- 
łego narodu. 

'Dzielnie w tem wszystkiem dopomagają Ra- 
koczemn energiczny i obrotny Barczenyi, który 
z pomocą posła francuskiego Bonaca zostaje 
w ciągłam porozumienia z Wersalem. aby dia 
węgierskiej sprawy uzyskać pomoc materyalną. 

Niemałą pomecą są I panowie polacy z woje- 
wodziną bełzką na czeje. którzy, prócz pienię- 
dzy. dostarczają inu żołalerza, mimo, iż ojczyzna 
zewsząd zagrożona, w wielkiej znajdnje się 
| oprenyi i piebezpieczoństwie 

Tymczasem w Wygrzech wra i kotłoia taje- 
|mnie, jak na dnie cichego wuikana. Dopiero 
w kwietniu 1703 r. włościanie z okolic Munka- 
leza z powodn przeciążenia podatkami chronią 
się uzbrojeni do sąsiednich lasów i rozpoczy- 
nają przeciw cesarskim otwartą partyzantkę, 

Władze uważają rach ten za zwyczajny bunt 
chłopski przeciw nciskowi szlacheckiemu i po- 
wołują przeciw niemn pospolite ruszenie szlach- 
ty pobliskich komitatów. Ta nawiasem pamię- 
tać należy, że wojsk cesarskich było w kraju 
bardzo mało, główne załogi bowiem wyprowa- 
dzono do Włoch przeciw Francnzom. 

Powstańcy chłopscy okazują więcej zmysłu 
politycznego, mżby się po nich spodziewać mo- 
żna było. Oto wyprawili oni do Rakoczego do 
Brzeżan poselstwo, która ma oświadczyło, iż za 
wstąpieniem jego na ziemię węgierską cały 
kraj, jak jeden mąż, chwyci za broń i dlatego 
wzywają go do jak najrychiejszego powrotn. 

Rakoczy na tę wieść, mimo iż rozporządzał 
niewielkim zastępem zbrojnych, rusza na Dro- 


go powodzenia. Mimo tego ambitny książę nie 
= ducha i ogłasza sławny pierwszy mani- 
est. 

Po wielu walkach i początkowych niepowo- 
dzeniach zajmnją zastępy powstańców cały pas 
kraju od Karpat aż po Dunaj, Tokaj i W. Wa- 
radin. 

Szlachta wkrótce dochodzi do przekonania, 


świadczyło 163 sztandarów zdobytych na „la- 
banczach* i zawieszonych w sali tronowej 
munkackiej, nastały czasy klęsk i pogromów. 

Dzieiny wódz musial nledz i szukał xnowa 
przytułku u pani Sieniawskiej na ziemi pol: 
skiej, — wojska zaś jego z namowy br. Karo- 
lviego złożyły broń i przysięgły na wierność 
Habsburgom. Wojnę zakończono pokojem i ukła- 
dami w Szatmar (1711 roku), które na dłogie 
lata zapewniły narodowi nienarnszalność praw 
i pożyteczne zmiany w organizacyi wewnę- 
trznej. 

Dalsze logy naszego bohatera są bardzo sma- 


że to nie zwykły bunt hajdamaków, ale wałka tne. Po kilkoletnim pobycie w Polsce, gdzie 


o najżywotniejsze interesy naroda i ta okolicz- 
ność skłania ją, że coraz liczniej łączy sią z za- 
stępami Rakcczcgo. 


żyje w ciągłej nadziei, że odzyska utracone 
prawa i z wygnania zostanie odwołany, udaje 


|się na Gdańsk do Paryża (1713), aby u da- 


Ruch ten, jak lawina, obejmuje coraz to szer- | wnego protektora szukać pomocy w uzyskaniu 


sze kręgi i ubezwiadnia do reszty i tak już 


amwnestyi Wszystkie jednak zabiegi „są bezsku- 


nieliczne załogi austryackia. Na nie się zdały |teczne. Jedzie więc do Tarcyi, ale i tu wyko- 
wszelkie odezwy rządu, 28 poczyni możliwe ulgi |łatać nie może, aby w pokoju passarowickim * 


i ustępstwa w pobierania podatków, 
amnestyę i wynagrodzi poszkodowanych. 


ogłosi | (1718) uwzględniono jego pretensye i zadowol- 


nić się musi roczną pensyą od sultana, tudzież 


Już wszystko za późno. Rakoczy, wzmocnio- zapewnieniem bezpiecznego pobytu na ziemi 
ny pienieżnymi zasiłkami magnatów polskich | tureckiej. 


i węgierskich, staje się wnet panem całych pół- 
nocnych i środkowych Węgier i ogłasza (1 sty- 
cznia 1704 roku) osiawiony drogi manifest, wy- 
bornie zredagowany przez jego sekretarza Pa. 
wła Radaia, rozpoczyna'ący się od słów: „Re- 
crudescunt Hungarie vulnera...*, w którym na- 
daje narodowi węgierskiemu wolność religijną, 
restytucyę skonfiskowanych dóbr kościelnych 
i przywraca w całej pełni utracone prawa i 
przywileje szłacheckie. 


Nie jest moim zamiarem opisywać tu prze- 
bieg i historyę powstania Rakoczego, Wiemy, 
jaki był epilog tej szlachetnej sprawy wielkie- 
go bohatera węgierskiego. Oto pu kilkn lataah 


Osiadłszy wraż z dozgonnym przyjacielem 
Berczenyim w Rodosto na wybrzeżu azyaty- 
ckiem, naprzeciw Konstantynopola, cãäzieiony 
od rodziny, pędzi w ciężkiem utęsknienia i roz- 
goryczeniu jeszcze siedmnaście lat skołatanego 
żywota, którego tn dokonał 8 kwietnia 1735 
roku. Skromny pomnik nad brzegiem Helespon- 
tn świadczy o miejscu jego wyyuania. Zwłoki 
przewiezione do Galaty, spoczęły w kościele 
jezuickim, obok popiołów jego ukochanej matki 
Heleny Zrinyi i ojczyma Tekelego, którzy trzy- - 
dzieści lat temu również na azyatyckich brze- 
gach na wygnania pomarli. 
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Piątek, 23 Lutego 1506. 


przyszło do bójki, której kres położyli |różne elementy w jeden obóz; jeżeli obecna więk- 


żandarmi, opróżniając salę z uczestników zgro- 
madzenia. 

W Zborowie odbył się wiec polski pod prze- 
wodnictwem właściciela dóbr p. Konrada Łu- 
szczewakiego. — Przemawiali ks. Sztyrak, 
stndent uniwersytetu Smółka i p. Graszecki z 
Trembowli. Uchwałono rezolacyę ks. Sztyraka, 
iż „zebrani czynią rząd centralny odpowiedzial- 
nym za możliwe smutne następstwa jego pro- 
jektu reformy wyborczej dla narodu polskiego 
we wschodniej Galicyi*, tudzież rezolucyę, żą 
dającą samodziełności Galicji. 

Szereg wieców polskich odbył się w powie- 
cie przemyślańskim i stanisławowskim. W Gry- 
bowie staraniem posła Jana Potoczka odbyło 
się zgromadzznie ludowe. P. Potoczek przema- 
wiał przeciw 4-przymiotnikowej reformie wy- 
borczej i oświadczył się za ograniczeniami po- 
wszechnego prawa głosowania. — W referacie 
swym poseł Potoczek obrzucił stekiem obelg 
stronnictwo ludowe, zgromadzenie jednak przy- 
gniatającą większością odrzuciło jego rezolucyę 
i oświadczyło się za niesfałszowanem powszech- 
nem głosowaniem. 

Wiece ruskie odbywają się dalej w licznych 
powiatach, W powiecie drobobyckim paouje 
stan wyjątkowy, a starosta Bobrzyński zakazuje 
pod różnemi pozorami wszelkich zgromadzeń. 
Dlatego na onegdaiszem posiedzeniu komiteta 
ruskiej partyi narodowej powiatu drohobyckiego 
uchwalono wezwać włościan ruskich do przyłą 
czenia się do akcyi protestującej przeciw za- 
wieszeniu praw konstytucyjnych w powiecie 
drohobyckim, która objawi się w formie strej- 
kageneralnego całego Podkarpacia 
w najbliższych dniach, oraz wezwać włościan 
do jak najliczniejszego jawienia się na ulicach 
Drohobycza w dniu strejku wraz z robotnikami. 
W tym celu uchwalono wydać do włościan o- 
dezwę, a powzięto nchwałę opublikować w ru 
skich pismach. Odezwę polską i ruską, wydaną 
przez partyę socyalno-demokratyczną, wzywają: 
cą do strejku, a drukowaną w jednej z dru 
karń na Węgrzech, prokaratorya lwowska w ca- 
łości skonfiskowała. „Naprzed* zapowiada je- 
dnak, że odezwa ta zostanie „zimmunizoweną* 
przez interpelacyę w parlamencie, a następnie 
rozrzuconą po całem Podkarpaciu. 


Z krakowskiej Rady miejskiej, 
Kraków, 22 lutego. 


Rozprawa budżetowa. 


Przemówienie wczorajsze rozpoczął prezydont 
Leo wspomnieniem pośmiertnem, poświęsonem ś. p. 
Piotrowi Górskiemu, który od lat dziesięcin był 
członkiem Rady m. Krakowa. Prezydent zawiado- 
mił, że pogrzeb zmarłego odbędzie się w piątek po 
poładniua w Krakowie. 

Nastąpiła dalsza rozprawa bndże- 
towa. 

R. m. Lustgartón oświadczył, że się ule dziwi, 
14 dla wicepreaydenta Sarego Kraków jest tak czy- 
stym, bo p. Sare bywa tylko w nlicach, na których 
niema brudu. Mowca Żałoje, Że gmach starostwa, 
w którym pracuje p. Sare, znajduje się w niley 
Basztowej, a nie na Kazlmierzo, bo wtedyby p. 
Sare o bradzie Krakowa lapiej był poinformowany. 
(Wesołość). Ulice na Kazimierzu są brudne, żie wy- 
brakowane i niedostatecanie oświetłone. Jeżeli p. 
Sare mówi, te przedawszzetkiem mieszkańcy utrzy- 
mywać mają czystość, odpowiedzieć mu można, że 
utrzymanie czystości należy przedewszystkiem do 
magistratu, aa którego dobrym przykładem posziiby 
obywatele, Akcya energicsna w tym kierunku jest 
tem bardziej wskazaną, że Kraków staje się obe- 
enie miastem, w którem śmiertelność z powoda 
grażlicy coras bardaiej się wzmaga. 

EB. m. Wł. L. Jaworski na początku swego prze- 
mówienia imieniem najbliższych przyjaciół polity- 
cznych składa cześć pamięci zmarłego kolegi ś p. 
Piotra Górsklego. Przeszedłszy do budżetn, sazna- 
czył, że ogół mowców z opozycył, z wyjątkiom mo- 
Że jeduego, zgodził sią aa to, Że obecny zarząd 
miasta wykonywany jest ensrgicznie I aprężrócie. 
Zarzuy dr Grossa i apel, aby prezydyna kiika 
spraw energiczniej poparło o Koła polskiego i rzą- 
da i na pewne ja przeprowadziło, wywołane zostały 
widocznie okolicznością, że dr Gross może zbyt 
przecenia wpływy obecnego prezydenta m. Krako 
wa. Prof. Jawerski omawia następnie sprawę sapo- 
mogi dla nauczycieli uchwalonej przez Sejm, dla 
którego jedynam Kkryterynm (co do jej rozdziałn) 
była tylko większa lub mniejsza ilość członków ro- 
dzin naaczycielskich. Jeżeli obeenia powstają przy 
rozdziale zapomóg inne jeszcze trudności, to dzieją 
się nadnżycia, o które upomnieć się może chyba 
tylko delegat Rady miasta do Rady sakolnej krajo- 
wej. Moweca polemiznje następnie x mowcami opo- 
zycył i twierdzi, łe w gospodarce miejskiej wszy- 
stko się odbywa prawidłowo, a zarzuty mniejszości 
zredakować chyba należy tylko do tego faktu, że 
prezydent jesż prezydentem, a większość większością. 
We wszystkich sprawach miejskich od kilku lat znać 
postęp na każdym kroku, a jeżsii występaje się 
dzisiaj z bezwzględną krytyką wszystkiego, to dąży 
się przez to do zniechęcenia władzy wykonawczej 
miasta. Mowca kcńczy swa wywody nawoływaniem 
do tem większego skopienia Bię tej większości, któ- 
ra zdołała dia dobra miasta tak różne Żywioły w 
jeden obóz połączyć. (Oklaski). 

R. m. Gross daje odprawę prof. Jaworskiemu aa 
ocenę ujemnej rzekomo działalności opezycył. Opo- 
zycya daje inicystywę; jej zadaniom jest krytyka; 
większość rządzi, mniejszość daje siłę pędzącą. Opo- 
zycya zachowy Wain aig w Radale zawBzę rzeczowo, 
mimo, że była prowokowaną ! gwsłconą przez wię- 
kszońć, która mniejszości nie chciafa dać nawet pa- 
leżej reprezentacyi w sekcyach i komlisyach, — 
T»ierdzenie, jakoby mowca w poprzedniej awej 
mowie przecenił może wpływy prezydenta miasta, 
byłoby ałasznem, gdyby tu mowca miał? na myśli 
prezydenta „ad persenam*, Ta idzie o to, aby pre- 
zydent wpływał na swoich przyjaciół politycznych, 
należących do większości raądzącej w kraja i Kole 
polakiem i żądał od nich, aby przez energiczną po- 
stawą wobec rządn ważne postulaty Krakowa prze- 
prowadzili. Jeżeli większość kraja posiada energią 
wobec kiaa niższych, niechaj ją także znajdzie wo- 
bec rząda. Koło polskie w wielu sprawach Krakowa 
nie nie zrobiło. I nie będzie to — jak chce p. Ja- 
worski — tanim patrystysmeom lokalnym, jeżeli się 
żąda sprawiediiwszej oceny Krakowa w porówoania 
z resztą Galicyi. Nie jest też patryotysməm lokal- 
nym żądać, aby Kasa oszczędności m. Krakowa nam 
służyła. Odkąd opozycya takie żądanie postawiła, 
Kasa oszczędności stała się kaaysrem miejskim. 
Mowca występuje następnie przeciw twierdzenia 
prof. Jaworskiego, ża obecna większość skupiła tak 
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szość stanowić ma eisło polityczne, to jest ono — 
bez nczać. W końsn dr Grass żąda, aby w sprawia 
cechów decydowała ustawa, która pozwala, aby do 


inich należeli rzemieślnicy zarówno chrześcijańscy, 


jak i żydowscy. 

Referent generalny Federowicz starał się zbi- 
jać zarzuty przeciw budżetowi i polityce większości 
podniesione. Nie przedstawiciele opozyeyi zgłosili 
projekty o konwersyę długów miejskich, ale prezy- 
dent Leo; nie opozysya wystąpiła z wnioskami, do- 
tyczącemi ograniczenia 8 nawet zniesienia akcyzy, 
ale dr Leo; mie opozycya Żądała obniżenia podatka 
domowo czynszowego, ale uczynił to już prsedtam 
dr Leo. Co prawda — dodał p. Federowicz — uczy- 
nil to dr Leo jeszcze wtedy, kiedy był tylko wice- 
prezydentem miasta, Referent zarzucał opozycji 
zbyt wielki pesymizm, a odpłaczjąc posłowi Rotte- 
rowi na jego uwagę, iż członkowia większośc! nie- 
raz wbrew swojemu przekonaniu głosować muszą, 
bo tak im „sufloją*, twierdził, że i ezłonkowie 
mniejszości głosowaś muszą nieraa wbrew swemu 
przekorania dlatego, bo tak żąda komerda. (Ogólna 
wesołość). Zakończył mowes, odnośnie do obrazowe- 
go przedstawienia stronnietw yrzex r. Rottara, mniej 
szczęśliwem zastawianiem rzeczy. twierdząc, że ów 
wilk, którego się r. Rotter w więkazości dopatry- 
wał, byłby znacznie łagodniejszym, gdyby mu owca, 
svmboliznjąca mniejszcść Rady, nia.. maąciła wody. 
(Powszachna wesołość). 

Prezydent Loo zabrał następnie głos i oświad- 
czył, że obajmując swój ursąd spodziewał się ró- 
żnych trudności i wiedział, że braków od razo nie 
usnule. Na zarzut tedy, że prezydyum nie wszyst- 
ko wykonało, co uchwaliła Rada, odpowiada, że 
przeprowadzenie uchwał napotyka na takie finanso- 
we i inne trudaości, że wybrać trzeba, co lepsze i 
ważniejsze I co w przyspieszonem tempie ma być 
przeprowadzone. Wiele rzeczy musi być także nio- 
raz prowadzonych w półcieniu i nie może być pu- 
blicznie rosgłaszanych. Jeżeli także wiele spraw 
zależy nie od magistratu, lecz od rządu lob Wy- 
działu krajowego, to na zarząd miasta nie może 
spaść odpowiedzialność, że aa 100 postulatów wy- 
konanych zostało tylko 10%/,. Prezydent tłomaczy 
następnie, dlaczego niektóre sprawy „nie dochodzą" 
do wiadomości Rady. Prezydent chco przedkładać 
Radzie tylko rzeczy dojrzałe, aby „bezpłodnemi 
dyskusyami* nie zabierać czasu. Sprawa „wielkie- 
go Krakowa* jest w toku; drukowane spra- 
wozdanie będzie za tydzień rozesła- 
ne. Prace nad inwentarzem miejskim wkrótce się 
rozpoczną. Urząd pośrednictwa pracy w bieżącym 
roku wejdzie w życie, Co do tego, aby do cechów 
przyjmowani byli rzemieślnicy żydzi, oświadcza pre- 
zydent, że magistrat stol tylko na zasadzie ustawy 
| wykonuje przepisy ustawy, o ile są jasne. Co do 
domów robotniczych — abiera prezydent materzały 
i za granicą oglądał urządzenia w tym kierunkn. 
Należałoby jednak pomyśleć o domach dla najbiiż- 
szej gminie słażby miejskiej i robotników miej- 
skich. Prezydent «śówladcza, że nie zgadza się w 
tej sprawie s drem „Grossem, że gmina w pierwszym 
rzędzie byłaby zobowiązaną dać grunta na domy 
robotnicze, a nie na wybadowanie t. zw. kolonij 
urządniezych. Robotnicy nie mogą być kla- 
są uprzywilejowaną (!) w socyalnej polityce 
miejskiej. 

R. m Jordan: Bardzo mądrze! 

Prezydent Lso: O urzędników, zwłaszeza niż- 
szych, trzeba się starać przedewszystkiem. (Oni gło- 
aują, a robotnicy nie! — Przyp. red). Prezydent 
odpowiada w końcu na zarzuty r. Rottora w apra- 
wie niawyzyskania pierwszego piętra w domn Ls- 
rischa, zakapionym na cole pomieszczenia biur ma- 
glstrara. Na pisrwszam ziętrzs tego doma zajętych 
jeat 9 nbikacyj na biars: jeżeli kwota na najem 
lokail na biora się nie obniżyła | najmu tego nie 
wypowiedziano — to dla tego, Że zanosi się na re- 
organizacyę magistratu i rozdział departamentów, 
które obecnia rą niewystarczające. W przyszłości 
rozdzielone będą departamenty: ekonomiczny, skar- 
bowy i dobroczynny, częńć agend departamentu zrze- 
mysłowego przejdzie do biura prezydyalnego, proje- 
ktowanem jest utworzenie wydziałów sanitaraego I 
targowego oras rozszerzenie agend budowpietwa, — 
Co zaś do urządzeniz mieszkania prezydenta miasta 
w domu Lariscka, tączy się ten zamiar z zapisem 
ś p. Rydzowskiego, który Rada przyjęła jeszcze 
w kwietnia r. 1881. Ponieważ legat domagał się, 
aby prezydent miasta mieszkał w głównym gmacha 
magistrata (o czom toras niema mowy), à rodzina 
zapicodawcy nie stawia tak ścisłego żądania, aio 
domaga się, aby główna myśl zapisodawcy (t. j 
mieszkania prezydenta w gmachu magistratu) so- 
stała przeprowadzoną, przeto w domu Larischa 
urządzone będzie mieszkanie dla pre- 
zydenta, a wnioski odnośne w swoim czasie bę- 
dą przedłożone Rsdzie. Pod koniec swych wywodów 
zapewnił prezydent, że w urzędowanin swem nadal 
będzie stał ponad stronnictwami i bądzie się starał 
każdą rzecz dla miasta dobrze przeprowadzić bez 
względa na to, czy wyjdsie ona z inlcyatywy opo- 
zycyl, czy większości. (Oklaski). 

Nastąpiły sprostowania faktyczne r. m. Grossa, 
Jaworskiego I Guńklewicza, poczem dla 
obrad szczegółowych nad budżetem odroezył prezy- 
dent posiedzenie do dnia dzisiejszego. 


Na trzach długich posiedzeniach toczyła się dy- 
skusya ogólna nad hudżetem miasta Krakowa. Mniej- 
szość wystąpiła z ostrą krytyką gospodarki miej- 
sklej, a zarazem zakreśliła ponkta wytyczne dla 
przyszłej polityki ekonomicznej miasta. Rozprawy, 
jakkolwiek dotyczyły spraw i kwestyj zasadniczej 
natury, miały tym razem, pod względem formy, cha- 
rakter łagodniejszy może, niż po inze lata. Nieje 
dnokrotnie przebijała nawet, to z jednej, to z dra- 
glej strony, nuta pokojowa. WW szczerość tego mo- 
tywa, 0 ile go z więższości podnoszono, można wąt- 
pić, zwłaszcaa po rozpatrzenłu się nietylko w tem, 
co mowcy tej większości powiedzieli, lecz i w tam 
także, o czam dyskretnie zamilczełi. A znamienną 
było rzeczą, że tym razem wlększość wysłała na 
placówkę kilku mowców dla obrony zagrożonej 
przez przeciwników placówki. 

Uderzającem jest tedy, Że z tej strony pominię- 
to zupełnie kwestyę zmiany statutu miej- 
sklago, czyli właściwie reformy miejskiej ordy- 
nacył wyborczej, w duchu przez mniejszość Rady 
o%reślonym. Sprawa, tylokrotnie przez nią pedav- 
szona, ogrzęzła, a raczej zahbaznioną została ros- 
myślałe, aby przypadkiem nie ujrzała światła dzien- 
uego. Nie wapominał też o nioj ani główny mowca 
tej większości, dr W. L. Jaworski, pominęli ją roz: 
myślnem milczeniem I referent budżeta I prezydent 
miasta. A przecież im szersze kręgi zataczać bę- 
dzie finansowa gospodarka miasta, tem jaskrawiej 
na jej tłe odbijać będzie obecna ordynacya miej- 
ska, wytwarzająca reprezentacyę, niezgodną z cha- 
rakterem społeczeństwa misjskiego i jego ustrojem. 
Zwmłeszesa po przyłączeniu gmin okolicznych do Kra- 
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kowa, runąć masi obecna ordynacya, wprawadzają- 
ca do wyborów system najpospolitszej korapcyi 
i stanowy, a nierzadzo osobisty interes, stawiająca 
ponad istotne potrzeby ogółu Indności miasta. 

Dopóki obecny syste wyborezy do Rady miąsta 
nie padnie pod naporem tego, so niesie duch eza- 
su | eo wytwarza ewolgaya sotyalna, — dopóty 
o zmianie polityki eKonemienaej miasta nie może 
byś mowy. Mniejszość Rady wie o tem dobrze i dla 
tego mie może dopuścić, aby większość milezaniem 
swojsm zabiła kwestyę najżywotniejazą bleżącej 
doby. 

A jak koniecznom jest wprowadzenie nowych ży- 
wiołów do Rady miasta, dowodzi tego choćby koń 
cowe przemówienie prezyden'a dra Lea. Spokojna, 
pozornie rzeczowa, srgnmentacya jego, w której 
zapswniał o praedmiotewom swojem stanowisku wo- 
bee atronuletw, nie zawierała najmniejszej wamian- 
ki o reformie tatata, a natomiast dostarczyła, na 
temat budowy domów dla rcbetników, pogląda tak 
dziwaszo, że zdumiować salą trzaba nsd edwagą, 
a jaką go wygłeszomo. Preuydant wyraa:! opinię, że 
właściwie e1 budowy domów robotaiezych wnżniej- 
szą jasi kwostya bndowy domów dla urządni- 
ków, przyczem, jako motyw podano, że rebatniey 
nle są przeelaż w mleśsie „klasą uprzywile 
jowang“. 

W ustach prezydenta tege miasta, które 
botaników właściwie nie jeszozs nie zrabiło, 
wa takie „dictam" ehyba mn nicsmaczną 
Na rasie wstawiome jedynie 150000 koron na bu- 
dowę domów robotniezych, na szarym końcu bndże- 
ta inwestycyjnego. Nawet, gdyby tej kwoty ma o- 
kreśloBy eel użyto, byłoby te kroplą wody w me- 
rzy lstotnej potrzeby, be zohotmiey dotychezas nle- 
tyle nie byli w mieśsie stanem „uprzywiiejawa- 
aym*, ile raczej krzywdzonym. O tem nabrał 
chyba p. prezydent praskonania, zwiedzając poza 
graniesmi kraju zarówce domy urzędnicze, o któ- 
rych tyle ładnych umiał weaoraj operledzieć rae- 
czy, jak i domy robotnicze, o których jakleś dzi- 
wne zachował milczenig. 

Co do budowy tanich domów dia arzęduików, by- 
łoby do Życzenia, aby p. prezydent jaśaiej mioco 
określił stanowiako swoje i awoloh przyjastół poli 
tycznych. Liczy się tutaj widocznie zbyt wiele na 
łatwowierność tych urzędników, których jeszcze nie- 
zbyt dawao nazywało się „przelotnemi ptakami“, 
a dzisiaj pała się ku sim tak gorącym jakimś, iście 
przedwyberczym afektom, Że się Im daje co chwilę 
mgliste, ale za to x wielką powagą wygłaszane, 
huczzemi oklaskami przez więkazość witane, oblo- 
tice co do budowy tanich domów, Bo przecież 
zrozumie każdy, że inne być ausi stanowisko sza- 
rządu miasta wobes budowy śomów, które przecho- 
dzą na własność osobistą arzędników, a inne 
wobec kmestył domów robotniczych, które pozosta- 
ną własnością miasta. Raucaale więe para- 
doksów, że prezsydyum nie może upośledzać urzę- 
dników na niekorzyść „przywilejn* robotniczego — 
byłe chyba obliczone na poklask, mający przygła- 
szyć istotne 1 należycie zrozumiane zobowiązania 
Rady miasta zarówno wobee robotników, jak wo- 
bas uraedników. 
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Erori i., 
Kraków, 22 lutego. 

Nadzwyczajny dodatek do dzisiejszego numeru 
„Nowej Reformy“ zawiera mowę posła |Jana 
BRottera, wygłoszoną w parlamenełe przy ros- 
prawie ogólnej nad keatyngentem rokrutów w dnin 
14 lutego 1906 r, waz wykaz stypendyów, 
nadanycz przes Wydział krajowy utzniem różnych 
szkół pabileznych w Galicji. 

Wieczorek patryotyczny w przeddzień reeznicy 
grochowskiej odbędzia się w piątek 23 bm. o godz. 
5 po poładoin w sali „Przyjsźni”*, przy ulicy św. 
Tomssza, staraniem komitetu „Samopomosy* mło- 
dzieży szkół średnich, mającego ma cela nieasłenie 
pomocy matsryulnej ubogim stuåsntom obojga płci. 
W skład programa wehodzą deklamacye, gra Ra 
fortepianie | skrzypcach, orkiestra mandolinistów, 
chór itd. Zakończy obrazek neoniczay „Za sztanda- 
rem“, osnuty na tle powstania styczniowego. 

O reformę szkoły średniej. Na posiedzenia 
Koła Towarzystwa Rauczycieli szkół wyższych (w 
sobotę 34 bm. o 6 wieczór w Coll. novam) teczyć 
się będą obrady nad abłorowym roferstem p. tyt. 
„Nasza szkoła średnia. krytyka joj podstaw 1 ko 
niacaność reformy”. Referent prof. dr Wasung. — 
Wstęp dozwolony tylko esłonkom „Kola“, 

Średnie | wyższe wykształcenie kobiet. — 
W dain wozorajszym odbyło się w „Caytełał dla 
koblet” zebranie, na kiórem p. Stączkowa przed- 
łożyła zsbranym sprawoziznie ze stanu, w jakim 
się zuajdnje sprawa średniego Í wyższego wyksstał 
cenia kobiet w Krakowie Dziś już społeczeństwo 
zrozumiało, że kobiecie przysłagnje takie same pra- 
wo do Kształcenia jak mężczyźnie. Nie chee tylko 
tego zrozumieć rząd, który ani jednej szkoły śre 
dniej dla Kobiet dotychczat mie założył, ani też 
prywatnych usiłowań ani jednym groszem mle po- 
parł. Dążenie de szkół średnich ogarnęło już dst- 
siaj po 10 latach od chwili otwarcia pierwszego 
gimnazyam żeńskiego cały ogół społeczeństwa. To 
też społeczeństwo powinno się jak najenergiczniej 
domagać założenia przez rząd szkół średnich dla 
dla daiewcząt w dostatecznej llośej, Prelegentka 
byłaby raczej za otwarciem wstępu kobietom do 
istniejących gimnazyów męskich, od I klasy poezy 
nając. Koedukacya zarrowadzona w Ameryce w tej 
właśnie formie, że jej się nie przerywa miedzy 
szkołą ludową a uniwersytem, jak ta ma miejsce 
u nas, daje znakomite wyniki zwłaszcza eo do 
moralnej strcny młodzisży, W Earopie koedukacya 
ma zastosowanie w Holandyi, Finlsndyi, Szwajca- 
ryj, Bawaryi, Hessen, Darmstadt i ianych pań- 
stwach Związka niemiemieckiego z wyjątkiem Pros 
Referentka zakończyła swoje przemówienie rezolu- 
cyą jednomyślnie przez zebranych nchwslorą , do- 
magającą slę, mianowicie: otwarcia szkół średaich 
dla kobiet w dostatecznej liczbie, oraz usnnięcia 
ograniczeń dla obcych poddanych na wydziale mo- 
dycznym, otwarcia wresacis wydziału prawnego, 
politechniki, oraz Akademli handlowej, 

W dyskasyi nad rsferatem p. Stączkowej znbie- 
rały głos pp. Tylicka, Bujwidowa i Nosbaumowa. 
Ta ostatnia, nawiązując do wydanej świeżo t kol- 
portowanej wśród kształcącej się młodzisży żeń lej 
broszary dra Żajgrodzkiego „Kwestya kobieca w 
Polsce“ omówiła bliżej sprawę glmnazyów żeńskich 
w Krakowie, przyczem poruszyła cały szereg prze- 
śladowań, jakie od roku spotyka I gimnazyum żeń- 
skie. W myśl więc swycu wywodów p. Nasbaumo- 
wa zaproponowała zebranym rezolucyą następującą: 
„Zabraui protestają przeciw prześladowaniom, ja- 
kich cd roku doznaje I g!imnazyum żeńskie. Odmó- 


snbwency! sajmowej, do tej chwili przyznawanej, a 
świeżo nadanie prawa publiczności nowemu gimna- 
zynm żeńskiemu, istniejącemu zaledwie 5 miesięcy, 
są jaskrawym dowodem niesprawiedliwości i szy- 
kan, oraz systemu protekcyjnego, jaki w szkolni: 
ctwie bezwarunkowo nie powinien mleć miejsca". 
Rezolucyę tę jednomyślnie uchwalono. 

Z uniwersytetu. P. Izydor Maschler, rodem 
a Krakowa, otrzymał dziś w tutejszym uniwersyte- 
cie stopień doktora praw. 

Wleo akademicki odbył się w niedzielę d. 18 
b. m. w sali Kopernika w Coileglum Novom. Celem 
wieen były obrady nad sprawą przyjmowania ko- 
biet aa nniweruytet Jagielloński, Zagaiła obrady 
sł med. p. Rygierówaa, poczem nastąpił wybór pre- 
zydyam, w skład którego weszli: przewodniczący 
p. Rose, zastępczyni przewodniczącego p. Rajehma- 
nowa, sekrotarse pp. Ryglerówna | Edelman. Refe- 
rowała sł. med, p. Wasserberg i zgłosiła rezolucyę, 
domagającą się supełuego równouprawnienie kobiet 
i mężezyzn w uniwersytecie. Wniosek nehwalono 
prawie jednegłośnie. Gorętsza dyskusya wywiąwała 
się wtedy, kiedy zaczęto myśleć nad sposobami re- 
alnega poparcia powziętej nehwsły. Głos zabierali 
pp.: Rose, Radwańska, Edelman, Szrnówna, Rogal- 
ski i inni, adania się ściorały, wreszcła uchwalone 
wybrać delegacyę, składającą sig z 3 seóh, dla: 
1) porozumienia się w cela wspó!sej akncyi ze ale- 
chaczami | słuchaczkami uniwersytetu lwowskiego; 
2) pozyskania dla swej sprawy senatu akademickie- 
go, której te instytucy! dobro uczącej się młodzie- 
ży przedowszystkiem leży na sercu; 3) pozyskania 
poparela posłów m, Krakowa i Lwowa; 4) dls bes- 
pośredniego zwrócenia się do ministerstwa oświaty 
i wręczenia ma pa*ycyi. W skład delegacyi waazły 
pasmie Wasserberg | Sarnówna, eras p. Rogalski. 

Na wleen poruszone także i to, że hospitantki, 
zapisujące się ma ćwiczenia praktyczne, do praco- 
wni, aeminaryów i t. d., napotykają bardzo często 
na trudności, gdyż e przyjęsiu ich lab nieprzyjęzia 
stanowią oddzielni profesorowie. Wiee wyrasił prze- 
konanie, że sorat akademicki powinien wpłynąć na 
poszezególoych profesorów w tym kiernnkn, ażeby 
zrsekii się on! tego przywileja, dopóki instytucya 
hospitantek istnieje tak, jak w obecnych waran- 
kach. 

Z teatru. W ostatnią sobotę sapost wprowadza 
dyrekoya Ba afisz głośną sztukę Hartiebsna „Po- 
niedziałek karnawałowy“ („Rosenmontag“). Jest to 
pięsloaktowy dramat, nazwany przez autora trago- 
dyą oficerską Przed kilka laty zdobyła soble ta 
sztuka niebywałe powodzenie w wiedeńskim Borg: 
teatrze I dłag! czas nie schodziła xe sceny; obie- 
gła też wszystkie niemal teatry niemieckie, budząc 
wszędzie niemałe zajęcie. Dla naszej pabliozności 
świat wojskowy, wśród którego rozgrywa się akcya 
„Poaiedziałku*, ma cechy pewnej egzotyczności — 
świat, nieznany bliżej, w sobie zamknięty, osobne- 
mi pojęciami i obyczajami żyjący, a przez to wła- 
śnie tem ciekawszy. Obsudą stanowią wyłącznie 
prawie panowie, mianowicie: Sobiesław, Andruszew- 
ski, Bończa, Wiślański, Sosnowski, Leszczyński, Ko- 
siński, Stanisławski, Zawierski, Popławski, Węzrzyn, 
Osterwa | inni — jedną kebiecą rolę odegra pani 
Ordon-Sosnowska. 

Kasa emerytalna. Związek bandlowy Kółek rol- 
niezych w Krakowie za ialeyatywą naczolnego dy- 
rektora dra A. Prażmewskiego założył kasy emery- 
talną dla swych ursędników i służby, a statat tej 
kasy, opracowany przez dyrsktora Zwiąska, dra T. 
Kudelkę, przyjdaie wkrótee pod ebrady redy RAG- 
zorezej tegoż toewzrzystwa. 

Z „Czeskiej Basedy* w Krakowie. Na wałnem 
zgromadzeniu ozłonków nebwalene absolntoryum u- 
stępującemn wyżśalałowi | wybrano nowy ma rok 
1906. Prezesem sosta? ponownie wybrany docent 
nniwersytetn dr "Vacław Ckiumaky, zastęosy pre- 
zesa Wilhelm Pawier, sekrzturaem L. Laiter, skarb- 
nikiem K. Wagzer, bibliotekarzem Fr. Kasal, pro- 
tokolaztem A. Kalina, gospodarzem I. Nekwanii, 
archiwista G. Charosz; członkami komiayi szkontra- 
jącej B. Wondraczek i A. Deleżal. 

Błała, 19 lutego. Bialski Sokół rozpoczął alódmy 
rok istnienia. W zobotę 17 b. m. odbyło się walne 
zgromadsonia, ma którem złożono sprawozeanie 
z exynności za rok ubiegły. a sprawozdanie to 
świadczy, iż Sokół bialski kroczy po drodze tiygłe- 
go roawoju. W nbległym roku najgoręcej starano 
się o gromadzenie funduszów, aby zdobyć eorycblej 
własne gniazdo, 8 przynajmniej własne boisko do 
gier i ćwiczeń na wolnem powietrzn. DotychczaB 
korzysta Sokół z gościnności szkoły polskiej, gdzie 
odbywały mię ćwiczenia eałonków, oras ówiczenia 
oddziała dziesi. Do korzystnej dzlałalseści bialskie- 
go Sokołs rallszyć trzeba także dokonane w roku 
ubiegłym otwarelo Sokoła włościańskiego w Jano- 
mtcach. Prawdopodobnie i w reko bieżącym nda się 
Sokołaowi tntejszema dopomódz da zawiązania mo- 
wego gninzda włcńsiańskiego, a akeya ta zaaługnje 
na najżywsze poparele s tego powodu, że Sokół na 
kresach jest jedną « twierdz narodowych, a wła- 
śnie Biała i okolica należą do silale pod względem 
narodowym zagrożonych. 

Prezesem Sokoła zesta? ponowsie wybrany p. 
Alejzy Jabl; zastępeq p. Władysław Brodaski. Do 
wydziała weszli pp.; Andera Antoni, Katz Bernard, 
Paemeśniowski Mieczysław, Szado Jóaef, Wanke Jó- 
zef, Woynarowski Józef 1 Zaliesiński Stefan. Do ko- 
misy! rewizyjnej wybrani pp.: Kubaszka, Obli i Sma- 
lee; do sądn benorowego pp.: Glattmana, Kabiczek 
l dr Myeńński. 

Jedyną prawdopodobnie wieczorzieą w tym kar- 
nawale urządził Sokół wspólnie z Czytelnią polską, 
a pomimo, że tańców wcale mia było, przęyjemnie 
wmpędzilii uczestnicy cały wieczór przy pogadauce, | 
grach towarzyskich, Bpiewie i muzyce, Amatorzy | 


Lucyna Łuszczkiawiez, siostra á p. Wład. 
Łuszczkiewicza, dyrektora Muzeum Narodowego, 
zmarła w Krakowie w 81 roko życia, 

Cresław Zapalsuki, właściciel dóbr I urzędnik 
powiatowej Kasy oszczędność! zmarł w Krakowie 
przeżywszy lat 49. 


Zo świata. 
Z Warszawy. 


— Wczoraj wieczorem na al. Krochmalnej dwóch 
napastników wystrzałami z rewolwerów  zraniło 
przechodzącego w ubraniu cywiloem b. kapelmistrza 
2-go pułku orenburskiego kozaków, Adama Rabla- 
steina. Trafionego kulą w głowę, w stanie bezna- 
dziejoym, odwieziono go do szpitala. Napastnicy 
zbiegli, Ponieważ Rubinsteln dopiero przed kilku 
dniami powrócił z Pragi, gdzie kończył stndya 
w konserwatoryum, przeto nie alega wątpliwości, 
że padł on ofiarą pomyłki terorystów, 

— Wobec częstych zamachów na kasy sklepów 
monopolowych, nakazano sklepy te zamykać x na- 
staniem zmrokn. W zarządzie akcyzy podniesiono 
projekt zwinięcła zupełnie sklepów monopolowych, 
z uwagi na to, iż prowadzenie ich nie opłaca się 
skarbowi. Sprzedaż trunków ma być powierzona 
przedsiębiorcom prywatnym. 

— Gazeta „Telegraf“ dowiaduje się z wiarygo- 
dnego źródła, że przy pomocy bankierów berliń: 
skich i petersburskich powsianie w Werszawie 
nowy bank z wivlkim kapitałem zakładowym. 

— W sądzie okręgowym zspadł dziś wyrok 
w sprawie redaktora „Głosu* p. Dawida, oskarżo- 
nego o wydrukowanie artykoło p. Goidringa „Pro- 
wokacya*, wymierzonego przeciw policyi warszaw- 
skiej. Autora bronił adwokat Kronenblech-Kroński, 
Sąd wydał wyrok, mocą którego p. Goldring ska- 
zany został na 50 rubli kary lub 10 dni aresztu. 
Wydawcę „Głosu“, p. Klimpia, sąd uniewinnił, po- 
nieważ obrońca powołał się na dwó h świadków, 
którzy stwierózili, że p. KI. nie było wtedy w War- 
szawie, a nile mógł przyjechać s powoda strejka 
kolejowego. Sprawę p. Dawida wyłączono, ponie- 
w-ż niewiadomo, gdzie oskarżony przebywa ove- 
cnie, 

— Weroraj w hoteln Niemieckim, przy nlicy 
Długiej, powiesiil się brat 1 siostra, oboje żydzi, 
w wieku lat 40 i 45, zamieszkali w tym hotelu 
od kilku tygodni. Zostawili list, w którym pirzą, 
że pozbawiają się Życia, straciwszy cały majątek 
podczas pogromu w Odessie. $ 

— W jednym sz domów przy ulisy Wielkiej 
policya aresztowała przybyłych na zebranie 17 
osób s różnych zawodów. „Warszawskij Daiewnik" 
saznacza, iż w liczbie aresztowanych było kilku 
ludal, należących do organizacy! bojowej. — Are- 
satowaaych przed kilka tygodniami w kawiarai 
przy nlicy Gęsiej i wypuszczonych nśstępnie za- 
cząto na ncwo aresutować. W niedzielę wieczorem 
zabrano z mieszksń 11 osób, w poniedziałek zaś 6. 

„Maryawici. Dzienniki warszawskia ogłaszają 
„przestrogę pasterską? arcybiskupa Popiela do „lu- 
du wiernego“ w sprawie księży, odstępców 2d ko- 
ścioła. Znaczenie tej odezwy tłómaczy Rastępnjąca 
korespondeneya „Karyera Warszawskiego z Pro- 
ska z daty 13 bm.: 

„Wielkie wrażenie sprawiło w mieście I w oke- 
lisy ogłossenie z ambon kośsiałlaych, że księża La 
dwik Rytel ze Święsińca i Kazimierz Przyjeraski 
z Kobylnik zostałl zawieszeni! w czynne 
śelach, ponieważ głoszą kerezyę i wypawie- 
dzieli posłaczeństwo władzy duchownej. Księża el 
należą do sekty „Maryawitów*, w potoeknem życiu 
zasywanych także „mankietnikam!* (nia noszą man- 
kietów). Marynwici głoszą pomiędzy Innami, gł 
ściół *stolicki jest wielue zdumoralizowany, Bie w7- 
łąezając najwyższego duchowieństwa, że trzeba ko- 
ściół odrodzić 1 nwolalić ludzkość z pod władzy en- 
tychrysta, który jnż się nrodził I mieć może 
lat 31/, do 41/,, Maryawici wytwerzyli szewekól- 
niejszy kult Matki Boskiej niecstającej pomocy I 
adoracyi Najświętszego Sakramentu, czem fanatyzo- 
wali lad. 

„Księża si byil w łączności z eórką niejs- 
kiej Kozłowskiej, utrzymującej w Płocku sa- 
kład wyrobów kościelnych. Ową pannę Kozłowuką 
uważają za świętą, „nioskaianą*; wizye jej. 
które w Rzymie nznans zostały za zwykłe balu: 
cysacye hisieryczne, uważają za rawiedzenie Święte. 
Poza rosmaitemi praktykami religijnemi, Maryawiel 
Żyją bardzo skromnie, nie jadają np. mięsa, a Ind 
przywiązali sobie tem, że prawie nie pobierają opłat 
ua posłagi kościelne, 

„W niedzielę do parańj heretyskich wyjechal 
dziekan płoeki ks. Kowalewski dla słożenia « 
nrzędn sekciarzy, ale lad nlo chciał go 
dopuścić do kościoła I zajął wogóle grożną 
postawą. Prócz wymienionych, podlegają jeszcze za- 
snspendowaniu księża: Zblrochowiez, Żebrowski, 
Czerwiński, Gołębiowski, a podobno w całej dyose- 
syi 11. 

„l w eałym kraju Maryawici, których liczba do» 
ehodsi do 70, wypowiedsłali postuszoeń- 
stwo swolm biskupom“, 

Z Częstochowy donoszą: Wczoraj do idącego 
ulicą przy plancie kolejowym praomyasłowca, Stani- 
sława Wajnberga. właściciela fabryki calaloidn, 
kilkakrotnie strzelano z rewolwern. Jeden 
strzał trafił p. W. w uaezękę i knla silnie go ara- 
niła. Zamacha dokonali jacyś ladzie, wedłax pe- 
głosek, należący do partyj skrajnych. 

Z Łodzi. 

— We wtorek po południa, do kantoru fabryki 
Towarzystwa akcyjnego Schweikerta weszło trzech 
młodzieńców, którzy wyjęli rewolwery i zażądali 
natychmiastowego zamknięcia kantorów i składów 


Sokoła pod reżyseryą p. Woynarowskiego odegrali | do czasu, dopóki fabryka nle podniesie płacy strej- 


ka ogólnemu zadowoleniu jednoaktową komadyjkę 
Dominika p. t. „Dzieci mnay*, a chór sokol popi 


sywał się kilkakrotnie. Z grą solową na skrzypcach 
wystąpił p. Kaś, któremu akompaniowała Ra forte- 
planie p. Brodaeka, We wieczeraley wzięli ndział 
prawie wszyscy tutejsi Polacy; przybył także mar. 
wzałek powiatu dr ZŁazarski i starosta p. Bienia: 
decki. 


W sobotę 17 b. m. urządziło naaezycielstwo okrę | 


gu bialskiego uroczyste pożegnanie inspektora p. 
Pelikana, który został dyrektorem  seminarynm 
w Krośnie. W szkola niemieckiej w Białej zebrało 
się ponad sto osób, po połowie nauczycielek i nau- 


kojącym robotnikom o 250/, Pracownicy kantora 
zamknęli kantor i składy, nie widząc innego spo- 
sobu, tambardzlej, że w drzwiach stało jeszcze sze- 
ściu uzbrojonych lodzi. Dziś zamknięte jest wacy- 
stko. 

— Wczoraj o godzinie 12 w południe, do składu 
towarów łokciowych Szai Reinsteina weszło kilkh 


(młodzieńców i w imienin jednej z partyj skrajnycu 


zażądało natychmiastowego wypłacenia 1000 robli, 
groąc w razie ołmowy rewoiwerami. Reinstsinowi 
udało się wymknąć niepostrzeżenie na nlicę i za- 
wezwać przechodzący podówczas patrol dragonów, 
co widząc napastnicy, zbiegli. Przed sk!iepem ocze- 


cieli z całego okręgu. przybył taż starosta p. Bie- kiwało na nich jeszcze 6 uzbrojonych ludzi, 


siadeski I po kilku prsemówieniach w języku pol- 


Aresztowania w Królestwie. W Piotrko- 


skim i plemieckim wręczono p. Peilkanowi pierścień | w łe aroaztowany został wczoraj we własnem mio- 
brylantowy na pamiątkę. Ustępnjący po dziesięcin | sskanlu adwokat przysięgły Władysław Jierzpulski, 


latach urzędowania w Białej p. Pelikan dziękował 


W Plotrkowie aresztowano adwokata przysięgłe- 


wzruszony i zachęcał (w niemieckiej części swej go Franciszka Nowiokiego, który na wyborach 


mowy) do zgody i jedności, 

Zmarii. 

Bolesław Popowski, właściciel dóbr na Podo- 
la rosyjskiem, brat posła do parlamentu austrya- 


' próbnych otrzymał liczbę głosów, gwarantującą po- 


wołanie go na wyborcę z Piotrkowa i ma pewne 
szanso wyboru na posła x gnbernii piotrkowskiej. 
W Zgiersu aresztowano wczoraj wikarynsza 


wienie przes książęco-biskupl konsystors katechety |ckiego, zmarł w Krakowie dnia 30 b. m., przeżyw-| ks. Pągowskiego. Dokąd go wywieziono — niewia- 


dla szkoły pomime jej usilnych atarań, cofnięcie 


z łubryki 


szy lat 55. 


| domo. 


FLORSHEIM & COMPANY w CHICAGO. 


Piątek, 23 Lutego 1086, 


~a 


W Lublinie z tamtejszego szpitala szarytek | eein wysypał z worka na stół listy, gazety, próbki 


pod eskortą Żołnierzy | policyi odstawiono do wię- 


zienia: Józefa Czaplickiego i Wiktora Kijaka, któ- 
rzy zostali poranieni podczas wybnchn bomby na 


Bronowieach w grudnin roku zessłego. 
W dniu 12 b. m. aresztowano p. Bolesława 
Malcaa , właściciela Olszowy w powiecie rawskim. 
Z Puław postanowiono instytut agronomiczny 
przemieść do gubernii karskicj. 

lubileusz Elizy Orzeszkowej. W Warszawid 
odbyło się zebranie grona osób z różnych sfer, ce- 
lem bliższego omówienia «posobn uczczenia jobilen- 
szu Orzeszkowej, przypsdającego w roku bieżącym. 
W stłxd komitetu jublieuszowego weszły esoby ns- 
siępujące: Marya Konopnicka, Ignacy Baliński, 
Edmond Bogdanowicz, dr Henryk Debraycki, Ale 
ksander Głowacki (Bolesław Prue), Jan Gadomski. 
Stanieław Kempner, Stanisław Krzemiński, Józef 
Kotarbiński, Leopold Mejzór, Kastmierz Natanson, 
dr Henryk Nassbaum, Koarad Olchowicz, inż. Emil 
Sokal, Jolian Święcieki, dr Józot Woift i Henryk 
Wohl. 

Z Wiednia piszą nam: Oddziat wiedeński Uni- 
werB:tetn ludowego im. Adama Micklewicza urzą: 
dza w niedzielę 25 b. m. o godz. 31/, po poładnia 
W sali restauracyi „sum Senator“, I. Relchsrath- 
strasse ]9 (naprzeelw ratusza) odczyt p. Wilhelma 
Feldmsua p. t. „Zwiastuni |lteraccy współczesnej 
rowolucyi w Polsce“. 

Ucieczka handiarza drogich kamieni. Właści 
alel kandla drogich kamieni i składu porcelany 
w Wi-dula, Herman Mayer, uciekł w niedzie!ę ze 
swoim szwagrem Nenbauerem, pozostasiwszy 120 000 
korom esaukańczych długów. Z tego miał =s sobą 
zabreć 60.000 koron. Mimo us'lnych posznkiwań 
policra nie zdełała dotąd skonstatować, w jakim 
kioruaku wyjechal obaj defrandanci. 

Niemiłe skutki podobieństwa. Przed kiiku ty- 
godniami uciekł w Berlinie s gmachu polloyi mor- 
derca Hennig, którago nie zdołano schwytać mimo 
natychmiastowege pościgu. Hennig aż dotąd 2 nad. 
ZwYcz.jną zręcznością ukrywa zią prawdopodobnie 
w Berlinie, policya atoli poszukuje go także posa 
Berlinom, przycaem zdarzają wę zabawne pomyłki. 
I tak, jak donoszą a Pregi, policys w Jienysia o- 
trzymała z Drezna telegram Że w necnym pociągu 
posziesznym, który kursuje pomiędzy  Berlivem 
a Wiedniem, znajduje «ię morderca Hennig. Mia- 
nowicle w Dreźnie kontrolor pociągu zwzócił uwagę 
na pewnego podróżnego, który był aupełnie pode 
bay do Hoenniga, eo równie stwierdzili siedzący 
w tym szmym przedsłaie podróżni. Należy wiedzieć, 
te podobizny Henniga zostały rososłane po eałych 
Niemczech 1 wiele dzienników samieściło jego foto: 
grafie, Ponieważ w Dreźnie już nio było osasu, 
ażeby psdejrzanego mwięzić, wydane telegraficzne 
polecenie, ażeby w Jiezynie dokonano tej czynności. 
Jakoż mna dworca w Jłezynie, zaraz po przybyciu 
pociągu pospiesznego, Żaudarmerya udała się do 
przedzłałe I kiasy, gdzie spał ów podróżny, rze 
czywiścia pedobny èo Henniga. Miał nawet na azyi 
snak poń pontacią blizny. Bozbndzony ze sna po- 
dróżny udowodnił na szezęście dokumentami awoją 
idertyeaność. By? te pewien magnat, zamieszkały 
w Wiednia, dokąd wracał z Berlina. Oczywiście 
żandarmerya, stwierdziwszy pomyłkę, odstąpiła od 
aresztowania, 

Zwyrodniall rodzice. W Gelsenkirchen, w nad 
Teńskiej prowineyi pruskiej, zestali uwięzieni rodsi- 
ee, którym śledztwo sądowe asrznea, że od r. 1897 
s ośmiorga dales! swoleh vabili 7 zaraz po wro- 
dzonin. 

Uwięzienie szpiega. Jaiinsz Ssndes, który ze- 
ste? niedawno nwięziony w Sofii pod narzntem 
/ seafogostwa, zeajdoje sie w swoim pokoju koteio- 
wym pod dosorem policyi. Za wypuszczenie go na 
wolna stopę żąda sąd złożenia kaucyi w kwocie 
10 000 franków. Sandoza przesłuchano wasoraj kil- 
ka razy. Podobno ńledstwo udowodniło mu winę. 


Prezesem Towarzystwa bratniej pomocy kelnerów wy- 
brano ponownie p. Franciszka Sauera, wiceprezes p. Jë- 
na Bojarskiego 

Muzyka kościelna. W niedzielę 25 b m o godzinie 19 
będzie śpiewał w kościels Najśw. Maryi Panny podczas 
mery św, p. Michał Pawlikowski, nozeń A. Sonventro'a 
z6 Lwowa. 

Na głodnych. W Zakopanem w dalszym ciągu cgólnej 
Ikla ki „na głodnych w Królestwie” zostało zebranych 
378 K 90 h s tertru amatorskiego przez częńć gości w 
zakładzie dra Chramca za pośredniorwem p Maryi Zy- 
gmurtowej Zaleskiej, która to sema została doręozona 
Warszawsziemu komitetowi pomocy. 

Uniwersytet ludowy im A. Mickiewicza. 

(W Mozeum techniozno przemysławem.) 

W piątek: PF Wilhelm Fei'man Prądy i prred- 
Btawiciele lteratnry europajekej w XX w.*. Od godz. 
Tu, do 8*/, wieos. 

Repertoar teatru miejskiego 

W sobotę „Poniedziałek karnawałowy“, tragegya ofi- 
eorska Hartlebena 

W niedairię „Poniedziałek karnawałowy” 

Z kalendarza W piątek 28 lat"go. Piotra Damiana i 
Fioreutego, w sobotę 34 lutego: Mutieja sp. 1 Sergiusza 
m.; w niedzielę 25 jotego: Zygfryda. 

Wscł*' słonca 48 lutego u goćsinie 6 mia. 87, 
enó0 o godz b m. ty, długość ilmis godzin 10 w. 32 

Z krakowskiage ebearwstoryem. Dnis 21 lutego ter 
mmer doszedł cå — 10 do + %4 C; — baromec: 
wahał sie 

Dnia żż-go lutego o godzinie 7 rano etem barometri 
7449 mm.. termometrin — 47 C: wiatr póła. wschodni 

Praepowiodnia ìa Galicyi zachodniej na 2% lutego: 
pochmurno. 


B.Gabryeisiza (KrmlxĆ w ; 
kupuje, sprzedaje i najmuje -— fortepiany, pis 
mina, harmonio i płamele — krajowe i zagra 
uiczne — nowe i przeprans — wa gotówkę ' 
upiaty — bez suliezki 


Kradzież 27.000 koron. ` 


(Z. sali sądcwej). 
Kraków, 22 lutego. 


Dzisiaj praed sądem przysięgłych w Krakowie 
totsyła się rozprawa karna przeciw Antoniemu 
Mayerowi, b. wożnemn preztowemu, o abrodnię 
krudzisży, i jego żonie Anastazy, o zbrodaio ncre- 
stnictwa w kradzieży. Przedmiotem rozprawy była 
głośna w Krakowie w listopadzie roku zeszłego hi- 
storya kradsieży worka pocztowego z kwotą 27.000 
koron, której to kradzieży eprawca przes 6 tygo 
dni po czynie wykrytym nie sostał, a początkowe 
kiedztwo, skierowane myjnie, mie dało żadnych ro- 
zultatów. Jak to w swoim czasie paczegółowo do 
nosiliimy, worek a kwotą 27 000 koron nadanym 
był z urzędu pocztowego przy ulicy Bożego Ciała 
do urzędn pocztowego na dworcn kolejowym, gdzie 
spostrzeżono brak tej sumy. W sali urzędu poczto- 
wego ną dworcu, gdzie spostrzeżono brak worka 
pieniężnego, zajęty był wożny pocztowy Antoni 
Mayer gsortowaniem listów awykłych, wybranych 
s» skrzynek listowych. Z polecenia kontrolera Źral- 
skiege przystąpił Mayer także do rozsortowania 
bezwartościowego materyałn, zawartego w worku, na- 
dsałanym s filii przy ulicy Bożego Ciała i w tym 


i t. d., które zaczął rozdzielać do właściwych fa- 
chów. Pomiędzy próbkami spostrzegł wówczas Ma- 
yer dość duży woreczek, który, rzucony na stół, 
zadźwięczał, zdradzając temsamem, iż wewnątra 
mieszczą się pieniądze. Woreczek ów wziął Mayer 
do ręki i przeniósł go wraz s stosem przesyłek na 
drugi stół, przeznaczony do sortowania próbek; ma- 
stępnie zaś, po nkończenin sortowania próbek, wziął 
woreczek, do rąk, przeszedł s nim przez salę, wy- 
szedł do sieni, stamtąd sszedł na parter i rzucił 
woreczek na okno w sileni, a powróciwazy do sail 
ekspedycyjnej, zajął się dalej zwykłemi awemi 
czynnościami, po ukończeniu których woreczek sa- 
niósł do domu. 

Ponieważ plerwotae podejrzenia skierowane zo: 
stały w tym kieronku, iż tylko ktoś z tankcyo- 
Aarynssy pocztowych fiili przy uliey Bożego Ciała 
mógł kradzieży owej się dopuścić się, przete upły 
mą? czas dłużsay ma bezowocnych dochodseniach, aż 
dopiero u początkiem stycznia b. r. znaczne wyda- 
tki, które czynił Antoni Mayer, zwróciły ua niego 
uwagą policy i spowodowsły jego aresztowanie. 
Przy rewizyi, przeprowadzonej w mieszkaniu obwi- 
nionego, znaleziono ogółem 23.062 koron 87 hale- 
rzy, resztę w wysokości prawie 4000 koron adełał 
on w ciągu 6 tygodal przepuścić i to w ten spo- 
sób, iż część tych pieniędzy obrócił ma Życie, na 
dobre potrawy i wykwiutne trunki, ezęść wydal 
na bszrosnmne wydatki, jakoto kupno papugi, ka- 
narków, gratoofona, symponiona , i $. p. znaczne 
somy, bo kfikakrotnie po 20 lub 40 koron, a raz 
nawet 800 koron dał Żonie, która za pieniądze ta 
kupiła nowe nrządzenie domowe, kuchenne, biża- 
terye, złote aegarki | inne drobiazgi. Przed prowa- 
dzącym śledztwo, komisarzem pol, p. Krupińskim, 
Maver do kraśzioży w zupełności się przyznał. 

Rozsprawie prasciw Mayerowi przewodniczył radca 
sądu krajowego dr Trzaskowski, oskarżał sa- 
stępea prokuratora dr Tokars, obwinionych bronił 
adwokat dr Włodz. Lewieki. Z ramienia dyrek- 
cyi poest sasiada komisarz posztowy ze Lwowa p. 
Kowarzyk — W sali, przed atołam trybunałe, 
złożono, jako „vorpora delicti“, wszystkie te przod- 
mioty, które Msyerowie kupili za pieniądze nkryte. 
Więc 3 eny 3 nowe serwisy porecisnowe, wiekszych 
roznlarów gramofon 1 symfozłon, wielki zegar 
ścienny w rzeźbionej dęhowej szafce, zegarki stote 
łańcosski, biżuterye i szkatułki, wiele różnych ea- 
cok, w końcn kilka nienapoczęrych jenscze buteisk 
dobrego wina i likieru. Owej słynnej papugi i ka 
narków, które głównie prsyczyniły ię do sdradze- 
nia Mayera, niema w sali; zostały one w przecho 
waniu n osób trzecieh, A sala I galerys tek nabite 
szczelnie publicznością, jak nie trafs się te na 
którejkolwiek rozprawie. Na galeryi przeważnie 
kobiety, sąsiadki Mayerowej, oraz żony pocatowych 
funkcyonarynszów; w sali zaś, za baryerą, tłum 
mężczyan, przeważnie rohotników bez zajęcia, któ- 
rzy przyssii na rozprawę, jak na ciekawe, a nie 
rzadko praktycznie pouczające, widowisko. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia nastąpiło przesłu- 
chanie Mayera, który do winy się przyznał. Obwi- 
niony opowiedniał, że w dniu krytycznym 24 listo- 
pada był w zali urzędu pocztowego na dwbreu i 
z pośród eałego stosu pomięsaanych prsesyłek, mię- 
dzy któremi były í próbki bezwartościowe, wybrał 
worek, w którym anajdowały się pieniądze í ukrył 
go w sieni. Ile pieniędzy w tym worka było, Rie 
domyślał się, gdy się dowiedział a sumie, miał za- 
miar wziąć tylko około 300 koron, resztę zwrócić 
ursędowi przez podrznesnie. Wogóle działał wtedy 
pod wpływem agromnego rezstroja. Nastypni» prze- 
słnchiwaus chwinioną Anastazyę Marerową, żonę 
głównego oskzrżonege. Msyerowa do żadnej winy 
się nie pocsuwa, skąd pochodzą pieniądze, jakie 
mąż wydawał, nia wiedziała, mąż srosstą mówił 
jej, że otrsymał zwrot większej pożyczki i wygrał 
na ioteryi liczbowej. 

Pa przesłochaniu obojga oskarżonych, s godzinie 
12 w południe, pe przerwie, rozprawa została od- 
roezoną, na wniosek prokaratora dra Tokarza, 
w celn zbadania stann umysłewege ob- 
winionego, Antoniego Mayera. 
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Kronika lwowska. 


Lwów, 22 lutego 

Budżet m. Lwowa. Dziś rozpoczyna się w Ra- 
daje m. Lwowa rozprawa bndżetowa. Cyfry bueżetu 
przedstawiają w rosehodzch awyczsjaych kwolę 
5,917.408 koron, w przychodach zwyczajnych kwo- 
tę 5935067, a więc spodziewana nadwyżka zwy- 
czajnych przychodów ma przenieść kwotę 17 653 
koron. Natomiast wydatki nadzwyczajne preliminuje 
komisya budżetowa na 335.000 korom, a dochody 
nadzwyczajne także na 335000 koron. 

Wieo ruskich kobiet odbędzie się 95 bm. we 
Lwowie. Z początku miały zamiar Rusinki wsląć 
oficyalny udział w wiecu koblet polskich, później 
jednak postanowiły urządzić własny wiea i powo- 
łać do współadziałn nezestniczki z prowineyl. 

W teatrze lwowskim wystawiono onegdaj operę 
Salnt-.Sadnsa „Samson | Dalila". Główne role prze: 
pysznie odtworzyli p. Aleksander Bandrowski i pani 
Oleska. 

Proces borysławski. Jak jnż wczoraj donieśli- 
śmy, trybunał przedłożył przysięgłym 29 pytań. 
Chomyea oskarżonym jest o podpalenie szybów 
w sześciu wypadkach (w dwóch z nich pożar wy- 
buchł rzeczywiście) — Kandefer o podpalenie 
w pięciu wypadkach (s których trzy zakończyły się 
pożarem), Górny w siedmin wypadkach, Szeli n- 
gowak| oskarżony jest o zbrodnię bezpośredniego 
udziału w podpaleniu w pięciu wypadkach, w pięein 
wypadkach zaś o współwinę; Szczepaniakowa wkoń: 
eu współwinną jest w podpslenin aaybu firmy Aa- 
german i Macher. 


Repertoar teatru Iwowsklego 
W piątek: „Samson i Dalila“. 
W sobotę „Wujaszek Jan* Czechowa. 


Rewolucya w Rosyl. 


Wczesnemn zwołaniu Dumy przeszkadzają te- 
raz znów Święta wielkanocue i — złe drogi! 
Z Petersbnrga donoszą dziś półurzędownie: Na 
onegdajszem posiedzeniu Rady ministrów stwier- 
dzono istnienie wszelkich warunków do prze- 
prowadzenia na czas wyborów do Dumy. Oka- 
zało się też, że Duma mogłaby się zebrać w 
drugiej połowie kwietnia. Jedynie święta wiel- 
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których okolicach mogłyby przeprowadzenie wy- 
borów nieco opóźnić. Dlatego będzie może 


borów w jednym dnia. . 
Rada ministrów uznała dalej za konieczne, 
aby atan wojenny i wzmocnionej ochrony za- 
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prowadzano tylko pod kontrolą najwyż-|dzierżawia „Związek rosyjskiego narodu“ wy-|narodowego, że Rosva wyzyskała geograficzna 
szych organów rządowych. —I ta kon-|słał telegram do arcybiskupa Paryża Richarda | położenie wobec Persyi w ten sposób, iż fakty- 
trola nie zapobiegnie atoli nadużyciom i gwał-|z wyrażeniem współczucia z powodu gwałtów |cznie wszystkim innym państwom cywilizowa- 
rządu francuskiego, popełnianych na au-|nym zamknęła w Porsyi zbyt prodaktów. 


tom, jakich się dopnszczsją władze prowincyo- 
nalne na podstawie stanu wojennego. 

Podczas gdy wczorajsze wieści z Petersburga 
donosiły, że Witte godzi się na wszslkie zarzą- 
dzenia reakcyjne, byle tylko utrzymać się przy 
władzy, dowiadujemy się z dzisiejszych depesz, 
że pragnąłby on gorąco ustąpić, lecz że ear na 
to zgodzić się nie chce. 

W Chersonie odkryto znów fabrykę komb dy- 
namitowych. 


(Telegr. „N. Rstormy* z 22 lutego.) 


Witte. 


Londyn. Petersbnrski korespoadent dziennika 
„Tribune* donosi ze strony wiarygodnej, że 
Witte w ubiegły piątek podał się do 
dymisyi, car jednak dymisyi nie przyjął. — 
Mimo to słychać, ża partya dworska energicz- 
nie pracnje nad usunięciem Wittega 

Petersburg. Jeden z dzienników donosi, że 
Witte w ostatnim miesiącu trzy razy nodawał 
się do dymisył, a car dymisyl nie przyjął. —- 
Witte miał postawić za warunek pozostania w 
urzędzie, aby Duma jak najprędzej się ze- 
brała. 


25 milionów na policyę. 
Petersburg. Oprócz wyznaczouych z począt- 
kiem rozu nowych kredytów na policyę w su- 
mie 211/, milionów rubli, na ostatniemu posie- 
dzeniu Rady państwa wyasygnowane 3 mlllony 
na straż konno policyjną. 


Zniesienie więzienia. 

Berlin. „Lokal-Anzeiger* donosi z Peters- 
burga: Podobnie jak schlfisyelburskie, znie- 
sione ma być także więzienie w twierdzy pe 
tropawłowskiej. 


Kongres narodowy. 

Moskwa. Wczoraj otwarto tutaj kongrea na- 
redowy przedstawicieli związkn z 30 paź- 
dziernika. W kongresie bierze udział około 
500 osób. Przewodniczącym wybrano hr. Hey- 
dans, asasorami bar. Korffa i Szypowa. 

Szypow wygłosił mowę, w której stwier- 
dzi}, że rząd zeszedł z drogi potrze 
bnych reform, wobec czego kongres musi 
zająć stanowisko wobec rządu. 

Hr. Heyden przemawiał w tym samym du- 
chu, podnosząc, ż6 celem związku jest popie- 
ranie postępowego rozwoju życia publicznego 
w Rosyi, trzymając się zdala tak od kierunku 
skrajnego, jak i reakcyi. 

Bar. Korff oświadczył, że kongres musi 
poddać rewizyi rezolucye, powzięte w Peters- 
burgu. opiewające, ża rząd powinien wrócić 
na drogę manifestu październiko- 
wego, ustalić bliski termin zwołania Domy i 
usunąć rządy policyjne. 

Kiiku mowców domagało się poddania obra- 
dom także kwestyi agrarnej. 


Upadek związków. 
Moskwa. Na posiedzeniu biara fachowych 
związków okazało się, że życie ich zamiera, a 
fundusze są wyczerpane. 


Proces Schmidta. 

Oczaków. Schmidta przywieziono z kator- 
gi morskiej i posadzono na głównym odwachn, 
silnie atrzeżorym przez wojsko. Onegdaj dopu 
szczóno do niego po raz pierwszy br&ców 
Zaradnego, Wróblewskiego i Ale- 
ksandrowa. Obroua żąda powołania psy- 
chiatrów Bechtroewa i Czeczotta. Rozprawa 
rozpoczęła się wczoraj, przewodniczy jej pułko- 
wnik Aleksandrow. 


W imię braterstwa. 


Rostów. Na kolei władykankaskiej przy ma- 
sowem wydalanin urzędników usunięto prawie 
wszystkich Polaków. 


Na Sybir I 


Saratów Aresztowanych przedstawicieli in- 
teligencyi, podejrzanych.o niclojalność 
polityczną, wysłano według rozporządzenia Dur- 
nowa, bez rozprawy sądowej, na 5 lat do od- 
dalonych miejsc guberni! Tobołskiej, a miano- 
wicie do Beresowa, Obdonka i Jarguta. 


Bunt kozaków. 

Petersburg. W miejscowości Giagińtski w 
obszarze kubańskim na Kaukazie zbuntowa- 
ło się 600 kozaków pułkn pryjskiego. Wysłano 
przeciw nim wojsko z pięciu karabinami ma- 
szykowemi. Przyszło do starcia; szezegóiów{brak, 


Rewalucya w Inflantach. 


Ryga. W Hasenpot rozstrzelano 35 rewolu 
cyonistów, w Kiaamilnde czterech. W okręgu 
Tukum pojawiły się znowu uzbrojone oddziały, 
napadające na domy gminna. W Ry- 
dze wydarzyło się kilka morderstw poiitycz- 
nych. 

Ryga. „Biziskija Wiedomosti* donoszą, że 
wysłany w te okolice oddział egzekucyjny roz 
strzelił bez sądu 7 osób, w tej liczbie dwie 
z Ixkiila. Oćwiczono rózgami mnóstwo 
obywateli, między nimi dwie kobiety. — 
Wojska spaliły dom ludowy i dwie wioski. 

Mitawa. Konsul niemiecki w Mitawie zażądał 
od skarbu rosyjskiego wynagrodzenia dla pod- 
danych niemieckich, którzy podczas tłumienia 
rozruchów przez Wojsko ucierpieli osobiście lub 
postradali mienie. Dla jednego z nich, fryzyera, 
któremu skaleczono rękę, czyniąc go niezdol 
nym do dalszej pracy, konsnl żąda 10.000 
rs, wynagrodzenia. 


Ucieczka skazanych na śmierć. 

Berlin. Do „Vossische Ztę* donoszą z Rygi: 
Sąd wojenny skazał adwokata Fernanta 
z Rewla, tak zw. „prezydenta republi- 
kiestońskiej*, jako też dziennikarza Toe- 
tza na karę śmierci przez rozstrzelanie. — 
Obu skazanym powiodło się atoli uciec za gra- 
nicę. 


Aresztowanie gubernatora, 
Petersburg. Generał Rennenkampf areszto- 


kanocne, jakoteż złe drogi na wiosnę w nie-; wał gubernatora Irkucka za wielkie nadużycia 


i odstawił go do vhozu wojskowego. W wielu 


i miastach syberyjskich odkryto wielkie składy 
trzeba odstąpić od zamiaru przeprowadzenia wy- bron! i nabojów. 


Kompromitujący przyjaciele. 
Moskwa. Stojący na nsługach reakcji i samo- 


ton omicznym(?) galikańskim kościele. 
Gapon defraudantem. 


Kongrua. 
Wiedeń. Subkomitet komisyi budżetowej ukoń- 


Petersburg. „Ruś“ donosi: Wedle informacyj|czył generalną dysknsyę nad ustawą 
prezydenta siódmego oddziału rosyjskich robo-|o kongrui i jednogłośnie uchwalił przejść do 
tników fabrycznych Petrowa, Gapon po sty-|dyskusyi szczegółowej. 


czniowych wypadkach otrzymać miał 
od Wittego 30.0000 rubli na cele ro- 
botnicze. Z tego miał Gapon na cel wska- 


Projekt reformy wyborczej. 
Berno. „Lidove Nowiny“ donoszą, że nowa 


zany obrócić tyiko 7000 rubli a z resztą|lzba, w myśl projektu Ganutscha, składać się 


zbiegł za granicę. 


Przesilenie na Węgrzech. 


(Telegramy „N. Raformy' z 22 lutego.) 


Manifest i list otwarty. 


Budapeszt. Koalicya odhywa narady mad ma- 
nifestem do narodu, który wydać zamierza już 
w najbliższych dniach, w sobotę lub niedzielę. 
Hr. Andrassy chce wobec zakazu odbywania 
zgromadzeń ogłosić list otwarty do swoich wy- 
borców i w liście tym odpowiedzieć także na 
zarzuty hr. Tiszy przeciwko koalicyi — Prasa 


będzie z 455 członków: 205 Niemców, 230 Sło- 
wian, 16 Włochów, 4 Rumunów., 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że nowa 
ordynacya wyborcza projektuje 455 
mandatów; Niemcy bsdą mieli 305 manās 
tów, Czesi z Morawami i Śląskiem 99 manda 
tów. 


| Faleti | tale Jenie 
wiadomości „ł. Reformy” 


z dnia 22 lutego. 
Wiedeń. Arcybiskupi Bilczewski i Szeptycki 


koalicyjna występuje z coraz większą zacięto-| przyjęci zostali dziś na audyencyi przez eens- 
zią przeciwko rozporządzeniu, wprowadzające- | rza. 


mu w życie traktat handlowy a Niem- 
cami 


Komisarz królewski dla Budapesztu. 

Budspeszt Były naczelnik policyi Budapesztu, 
Rndnay. mianowany komisarzem królewskim 
dla Budapesztu, pożegnał się jnż z urzędnikami 


Grao. Dziś przed połcdniem zmarł tutaj b. 
minister, prezydent wyższego sądn krajowego, 
tajny radca, Jan kr. Gleispach, w 66 roxa 
życia. 


Nawet Szwajcarya| 
Berno (w Szwajcaryi). Rada związkowa pe- 


policyjnymi i obja} nowy swój urząd. Pierw- |wzięła nchwałę, zwracającą się ostro przeciwke 
szym jego czynem będzie, że wyda rządowijagitacyi antimilitarnej w Szwajee- 
pięć milionów koron, wpłaconych do-|ryi, jako zakłócającej apokój i zagrażającej 
browolnia podatków, których dotychcza: | bezpieczeństwu panstwa. Równocześnie postano- 
sowe anionomiczne władze miejskie do kas rzą-|wiono zastosować najostrzejsze środki wzglę- 
dowych przynieść nie chciały. dem cndzoziemców, biorących udział 


tej agitacyi i 
Rekonstrukcya gabinetu. w tej agitacyi w Szwajcary 


Wiedeń. Królewski komisarz generał - major Zapowiedź strajku. 
Nyiry dziś w południe przybył do Wiednia i| Kolonia, Z Nowego Jorku donoszą, że oba- 
będzie po poładnin na andyencyi u cesarza. — | wiają się tam wybucha wielkiego strej- 
W najbliższych dniach spodziewany tu jest także | ku robotników górniczych na kwie- 
prezydent gabinetu Fejervary, który ma|cień, W strejku weźmie udział przeszło pół 


przedłożyć cesarzowi propoz?cyę co do rekon-|miliona robotników. 


strukcyi gabinetu. 
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z Rady państwa. 
Izba poselska załatwiła w dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia w drugiem i irzeciem 
czytaniu projekt o stowarzyszeniach z ograni- 
czoną poręką w myśl wniosku komisyi ze zmia- 
nami, poleconemi przez referenta, przyczem 
szef sekcyi Mayer oświadczył, że ustawa ta 
nie przesądza przyszłego uregulowania sprawy 
opodatkowania towarzystw akcyjnych. 

W końcu posiedzenia poseł Sternberg u- 
derzał ostro na „niecny socyal-demokratyczny* 
rząj obecny za to, że wytoczono mu proces o 
obrazę majestatu. 

W komisyi budżetowej obradowano 
wczoraj w dalszym ciągu mad projektem usta- 
wy o podwyższeniu emerytur dla urzędników 
państwowych i przyjęto przedłożenie rządowe 
wraz z rezolucyami referanta Lapula, wzy- 
wającami rzad. aby przedłożył projekt ustawy 
w sprawie 35-letniej służby, pragmatyki słnż- 
bowej i zmodernizowania postępowania dyscy- 
plinarnego. 

W dyskusyi poseł Głąbiński oświadczył 
imieniem Koła polskiego, że jest ono za słnsz- 
nemi życzeniami urzędników, jak i pomocników 
kancelaryjnych, egzekutorów i innych w nędzy 
się zuejdnjących kategoryj personala i za razo-j 
lncyami © 34-letnim czasie służby z odpowiednią ; 
pragmatyką Pożądane jest możliwie szybkie! 
podniesienie przedłużenia do ustawy, ponieważ, 
ono obecnie wprost przeciwny wywiera wpływ. 
mianowicie starsi urzędnicy wstrzymoją się aż 
do jego uchwalenia od pójścia na emeryturę. 


(Telegramy „N Reformy" z 22 lutego.) 


Wiedeń. Po odczytaniu wniosków i interpela- 
cyj przystąpiono do porządku dziennego t. j- 
dyskusyi nad traktatami handiowem! z Belgią 
i Włochami. 

Podczas obrad nad traktatem handlowym 
z Włochami, zabierali również głos kiero- 
wnik ministerstwa handlu i minister 
rolnictwa, podnoszące ważność zniesienia 
klanzuli cłowej na wino, oraz znaczenie wolno- 
ści cłowej dia drzema. Kierownik ministerstwa 


że mimo kilku ofiar, rolnictwo z traktatów i 
konwencyi weterynaryjnej odniesie bezwarun- 
kowo Korzyści. 


handlowy z Rosyą i handlowo-polityczną 
ustawą npełnomocniającą. 

W dyskusyi zabierał głos minister rolnictwa 
i pos. Kolischsar, który zauważył, że ze sta- 
nowiska Galicyi i prodacentów drzewa wogóle 
należy nbolewać, że w traktacie rosyjskim zna- 
cznie podwyższono cło oa drzewo, podczas 
kiedy z polskiej strony ustanowiono wolność 
cłową na drzewo, dalej ubolewać należy, że nie 
udało się osiągnąć zniżki cłowej dla beczek na- 
ftowych do Batum. Natomiast ze stanowiska 
Galicyi nietylko ze względów narodowych, ale 
i literackich musi się z radością przyjąć posta- 
nowienie o wolności cłowej dla ksią- 
żek polskich do Rosyi, jak i przedłuże- 


nia dla Austryi na 10 lat 3-letniego terminu]; 


dła sprzedaży nieruchomości przez 
obcokrajowców. Następnie wyraził mowca nbo- 
lewanie, że nie ndało się osiągnąć wolności; 


przewozu na wszystkich drogach resyjskich dla | ge 


produktów zachodnio-europejskich i że Persya 
jeszcze ciągle jest zamkniętą dla eurropejskie- 
go, a specyalnie austryackiego handla. Sprze- 


ciwia sią to wszelkim zasadom prawa między: |4*, Pożyczka miasta Lwowa . . ... 


T  jy=—EYPRRAAR————PONNNNNNNANANONNNNNKRA; 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 


(Artykuły w tym dziale nie poohodzą od 
redakcyi). 


LILIANA". Pokoje es pension nawet 
Zakopane DA oas najkrótszy, 7—1% keron NE 


dobę. Korytarze ogrzewane 469 1 6 


Adwokat w Krakowie 
poszukuje 94 2% 
rutynowanego mundanta i rutynewanej 


mundantki. 
Zgłoszenia pod „Adwokat* poste restante. 


| = m 


Lovrana obok Abbazyi 


pensyonat Willa Central 
dom l-rzędny, stały zjazd Poloni! nad 
Adryatykiem. 

Ceny umiarkowane. 


73199 


Dostać możną Wszędzie 


OOO | 
| niezbędny krem do zębów, 


rtrzymnje zeby czystemi, bałemi | ztrowem. -f 
Kersa telegraficzna. 


Wieśwt, 72 lutego. 
Akc7v wasinysakiego Zakładu kredyłkiwiwu 87] RO 
N Boidae k oy 


à keye wągiorkiewo rodybewego 78960 hey: 
me heb -aja "50. Akoyc Unłonhsnks 66850  kkcys 


l hnaszsniu 44760. e nu b6276 kop: 
jogo Bazky bigrie 


88 8 0 


ye 
Atcys Fahsrki kecni K64—, 
14—, Akoye Uallcyjskiegc Ear 


14 — 


isty Banku krajowego AFEK 
zrajowtzó 10155. 5%, komanalne obligneye Banku kie 
=, 6%, gałlcyjskie obligarya e n 

1896 r. 29°40 


zerwowana przy ustalonych karsach, 
Cakier spokojay l» 60—L7U (19:67—3670). — Bpi- 
rytne spoksjny 87*—- do 87:40, — Nafia niezmieniona. 


|, Waisty. 


Rambo papierowe 
Mari? n'emieokie 
Franki papierowe 
Dwudsiestofrankówki w złocie 


I. Listy zastawac. 


4V, Listy sastawnć prem. Banku bipos. 
41,6, Listy zastawne Banku hipol. . 
s 


ady WM s Wo". 


åt,’ Listy zastawne 
4%, 
53/, 


Banku krajowego 


Liaty zast. gal, Tow. kred. ziem. nieas, 
„ 41-lotn. 
» „ bó-letn. 


til. Obligacye | połyczki. 
t'h Galicyjskie vbiiyacye propinacyjn. . 
4*,, Pozyczka krajewa z r. Ike , , , y8 — 


Nr 43, 


Podziękowanie. 


Serdeczne podziękowanie składamy 
Druwi Podlaschekowi za troskliwą pieczę nad 
chorym, WP. Jarosieńskiemu sa łaskawę za- 
ęcie się pogrzebem, Wielebn Duchowieństwa 
Tikmea Pabliczności za udział w pogrzebie 
Naszegu Męża I Ojoa d. p Maryada Ramoszyń- 
skiego. W smutku pogrążuna Rodzina. 

Buchnia, 20 lutego 1906. 945 

lat 35, znająca 


Inteligentna INK się na gospodar 


stwie wiejskiem i miejskiam, kachni i 
szyciu, poszukuje miejsca jako gospodyni. 
Adres N. N. post. rest. Zielonki. 946 1 O 


WP 


k jnah udziela lekcyj 
Rodowiły WŁOCH języka wioskiczo 
oddzielnie i zbiorowo. Zgłoszenia pcd 
963 przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy“. 886318 


Udzielam lekcyl 


gry fortepianowej (początków) grunto- 
wnie. Warunki bardzo przystępne. — 
Stolarska 6, IL (wiad. u E. Levay) 


987146 
Do eee a D 
i II lub JII r. lub też 
Aspiranta asystenta  poSszu- 


koje 5. Karwacki, aptekarz 


w Wojniczn. 468 
PALARNIĄA KAWY 
pęrwsia wa, poleca częściowo 
z ,. bł hurtownie 
WI KAUN wyborowe gatunki 
* 


+ Ramy palonej 


L: najnowszym 
f I najlepszym spo. 
0 "MEC sobem zapomocą 
TYT: ash zp: 7 tr n 
AmaE  goraregapawiairza 
KRAKÓW po cenach 
Bzach 41 34 najniższych. 


M. JAWORNICKI 


284 41 0 


Walne Zgromadzenie | 


członków Kasy chorych 
przy Galic. Towarz. farm. „UNITAS* 
w Krakowie, 


odbędzie się dnia 11 marca 1906 

r. o godzinie 9-rej rano w lokalu wła- 

anym (ul. Mikołajska L. 2, I p.) z na- 

stępującym 

Perządziem dziennym: 

1) Zagajenie. 

2) Wybór delegatów z ramienia praco- 
dawców. 

3) Wybór komisyi rewizyjnej. 

4) Wybór członków sądu polubownege 

5) Sprawozdanie z obrotu finansów i 
rocznego bilansu. 

6) Wnoski i interve!acye. 

Kraków, 19 lutego 1906. _ 
Kasa chorych dla współpracowników 
aptekarskich przy Tow. farmaceuty- 

cznem „Unitas“ w Krakowie. 

Myr. Antoni Śmieszek 

prezes, 
Mgr. Wtadystaw Miętus 
za searetarza. 


Adwokat 


na prowincyi poszukuje rutynowa- 
nego koncypienta. Wiadomość 
w kancelaryi Dra A. Fischlera 

w Krakowie. 512 


Palniki Amor” 
Piece, Radiator 


i kuchenki 
spirytusowe 
sprzedaje: 


L. Barański 
Kraków, Podwale 6, 


Dom dla Ziemian 
Kraków. Szewska 2. 


Palniki „Amor“ 


828 2 4 
SKLEP do wynajęcia przy ul. 
Gredzkiej. Adres zło- 
żony w Gł. Agency: „Dzienników i Ogło- 
szeń, Plac Maryacki 2. 918 2 3 


Zakład konctg. sprzedaży mebli 


ma do sprzedania: 
Krodena mabon., Biurka, łóżka, stoły i komo- 
dy mahoniowe, Sekretarze inkrust. (antyki), 
Biblioteka inkrust, z bronzami, Biurko amery- 
kańskie z oryg bronzami, Sekretarz mahon., 
inkrnst., Garnitur mah. bogato rzeźbiony, orať 
więle innych oryginalnych antyków, jakoteż 
l mebli zwykłych, nowych i używanych I gar: 
dei by. 71 48 0 
Leopoldyna Machowska, 

Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. |. 


Lekcyj tańców 


udzielam jak łat poprzednich 


Józefa Ekerowa 
Mały Rynek I. 


186 16 0 


Wartość 


Magglego odznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 bonorowych nagród. 
w roku 1889 I 1900 (Juliusz Maggi jako sędzia). 
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iZawsze ńwieza, największy zbyt w kraju. Wszęndze doabycia, a gdzie nioma, proszę pisnó do 


Magazynu JULIUSZA GROSSEGO 


w Krakowie, Rynelx. 


HENRY! 


; 


s 


i 
: s 
i 


MAGAZYN 


poleca 


Czarne Wełniane Maleryaly 


na suknie 1 kostyumy damskie 
w cenie od koron 2 do koron 15. 
i Próbki na żądanie opłatnie. 


5000 KORON NAGRODY 


88 19 0 


108 2 4 


ala niemających zarostu i tysych. 


łączę dla WP, wyrazy poważania 


gęste i bujne. M. C. Andersen, Ny 


Dr Tverg Kopenhaga. 


Vestergade 5, Kopenhaga. 


zc 
(A SCHWARZA 


Kraków, Grodzka 13, tel. 45, 


Perost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołuje prawóziwie 
duński „Balsam Mos“, Btarzy i młodzi, mężczyźni i kobiety, używają tylko „Bał 
samu Mes“ do wywołania porostu brody, brwi i włosów, jest bowiem dowiedzieną 
rzeczą, że „Balsam Mos” jest jedynym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w prze- 
elagu B de l4 dni przez działanie na cebulki włosów w ten sposób na nie wpływa, 
że włozy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, że rodek ten nie jest szkodliwy. 


Jeżeli to nie jest prawda, wypłacimy 
— 5000 koron gotówką — 


każdemu gołowąsemu, lysemu, iub rzadkie wissy mającemu, który Balsarzu Mas 
przez sześć tygodni używał bezskutecznie. , i 

Uwaga: Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaja poręczenie. Leksr- 
skie opisy i polecenia. Przed naśladownictwami ostrzega się usilnie. 

W zprawie prób z Pańskim „Balsamem Mos* mogę Panom donieść, że z tego 
balsamn jestem zupełnie zadowolony. „uż po ośmiu dniach pejawił się wyraźny 
porost włosów, a checiaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo 
mocne. Po 2 tygodniach przybrała broda powoli pierwotną barwą i dopiero wten- 
ozas ujawniło się nadzwyczaj korzystne działanie Pańskiego balsamu. Dsiękając, 


Ja, podpisana, mogę polecić każdemu prawdziwy duński Balsam Jos jako 
aiezawodny środek do wywołania porostu nowych włosów. Przez długi ecas wy- 
padały mi włosy porządnie tak, że pojawiły się całe miejsca pozbawiona włosów, 
Gdy atoli używałam przez 3 tygodnie Balsamu Mos, poczęły włosy róść ma nowo 


-> 
Paczka Kalaamn Mos K słr. Opakowanie dyskr. Pe otrzymaniu należytości lub za saliozką. Pisać de największego w świecie esebliwege handia 


Mos-Magasinet, Copenhagen K 333 Danmark (Dania). 


zę. U 
Uczen gimn. poszukuje praktyki 


w aptece. Zgłoszenia pod S. $. przyj- 
muje Adm, „N. Reformy“, 804 2 8 


celujący z ukcńcz. VI ki. 


(Opłata kart koresp. 10 h, s listów 95 b). 


Współwłaściciel Warszawskiej Firmy 
Szalay & Grünhäuser 


ped firmą 


8%0 4 10 


Kamienica dwupiętrowa Skład Warszawski przyborów fotograficznych 


narożnik dwóch ulic głównych (mie- 
szcząca sklep restauracyjny) do sprze- 
dania z wyłączeniem pośrednictwa — 
Adres w Administracyi „Nowej Refor- 

my* pod 823. 823 5 B 


Kto ma jasno w głowie, 
używa Zawsz 


Dra Oetkerza | irmiadiye stadem chemicznym modom: BILIŃSKIEJ, GIEGRUEBI:KRSKiEJ, 


proszku do pieczywa po I2 h 
cukru wanilinowego po 12 h 

proszku pudynkowego po L2 h. 
Przepisy, które miliony razy okazały się dobre 


mi, można dostać za darmo w przedniejszych 
handiach kolonialnych I składach aptecznych 
A każdego miasta 37 25 20 


Z Drmkami Literackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska 10. 


poleca najt, syst. aparaty, papiery, chemikalia i t, d. 
Kraków, ul. Szewska L. 2. 


Bządowo 


fabryka wóń mineral. sztucz, 


pod 


uprawniona 


i specyalnycà Jaczniczych 


firmą 


K. Rzaca i Chmurski w Krakowie 


przy ol ów. Głertrudy pod Nr. 4, 


130 88 0 


wyrabia pod kontrolą komisył Przemysłowej Tow. Lex. Krak. polecone przzę taż Tow., 
| mody mineralne sztuczne 


SELTERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tadzłeż 


specyalne lecznicze 


iak: litową, bromową, jodową, żełszistą, kwaòng, oraz wody lecznicze normaine 
a przepisu Prof. Jaworskiego. 


| 


| „Sprzedaż oząstkowa w aptekagb i drogneryaab. — Ceanikl sa Żądanie france. 


f 


Ya ....................... aaa 


see eme ome KA M 


PEE smacznego jadła tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; 
łatwiej ją strawić i tembardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tłomaczy powodzenie 


Maggi przyprawy do zup i rosołów. 


Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w oelu nadania silnego, miłego smaku mdżym supom, 
rógołom, bulionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d. Z powodu znacznej wydajności nie należy jej nigdy brać za 
wiele! Dodawać dupiero po ugotowaniu! — Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych, oraz składach 
aptecznych we flaszeczkach, począwszy od 50 h (ponownie napełn. 40 h). 6 


Sześciokrotnie poza konkursem m. i.: na wystawach światowych w Paryżu 


p z A WOOD AE RZ AE W ZE ZZ ZZO ZEE EO WZ 


[Piątek 23 Lutego 1906. 


Szyldkretowe 
szpilki i grzebienie 
bardzo tanio! 
rogowe szpilki do włosów, grzebienie, 
szczotki, gąbki i szczoteczki do zębów 

g 4 poleca 
12 Skład Apteczny Mag. farm. 


Jadwigi Klemensiewiczowej 


w Krakowie, Karmelicka 15. 
83 32 0 


Koncypient adwok acki 


s praktyką sądową, poszukuje posady od 1 go 


im bowiem potrawa smaczniejsza, tem też 


Młody pomocnik 
ūczolwy, z działu korzen., bafet., zmieni posadę 
od 1 marca „Pomocnik“ poste rest. Komarno. 


91922 marca. Zgłoszenia pod 933 przyjmuje Ami- 
a nistracyi „N. Reformy*, v33 3 6 
Czekolada Wanillowa Zdrowia | P p 
Pastylki własnego wyrobu Pralnia warszawska 
poleca 
ADAM PIASECKI poseukuje t 
Dluga 10, Plóryasska. a Hotel Drépðaísti, zdolnej prasowaczki 
— na stale, 910 2 3 


Kraków, Sławkowska 14. 


Stroiciel fortEDIANÓW 272e 


eka |. 17. Stróż wskaża. 928 


=> za KR KE ZA 


inteligentna, młoda, przystejna, posiadająca 
10000 koron posagu, pragnie poznać w celu 
matrymosialnym człowieka młodego, zacneye, 
przystojnego, z wyższem wykształceniem, na 
stanowisku. Listy z fotografiami oraz dokła- 
dnym opisem proszę nadsyłać do Administracył 
„N. Reformy“ pod „Bławat”. Na anonimy zu- 
pełnie nie rofloktuje. Rzecz traktaje peważsie. 
926 2 3 


Agenci 
biegli w języku niemieckim. potrzebni ds po- 
płatnego przedmiotu. Ci, którzy się zajmują 
Sp.iedażą tosów, mają pierwszeństwo. Zyło- 
szenia: „„Bierkmr''. Brünn, Neagasso 30. 
938 4 6 


EET 


przygotowawczy 


do egzaminów z rachnnkowości ogól- 
nej, państwowej i kupieckiej, urzą- 
dzam nadal według najnowszych wy- 
magań komisyi egzaminacyjnej. — 


Dla Pań osobne godziny, 


Władysław Christ 


c. k. urzędnik rachunkowy skarbu, 
Plac Matejki I. 9, II piętro. 
849 1 2 


z Warszawy 


E I W 


Miający liszaje 


nawet tacy, którzy nigdzie nie £należli ule- 
czenia, niech zażądają prospektu i zwierzytel- 
nienych poświadczeń z Aastryi za darmo. Apte: 
karz C. W. Rolle, Altena |, Kibe), 650 & 19 


L. Tomaszkiewicz 


optyk i mechanik 


Bp 
É TA urządza: > a 
dzwonki elektr, H 
telefony : 


poleca: olay, ewi- 
kiery, lornetki teatralne 


Balnodor.Jahra' 
Atomałyczne tabierki do 'nycia I do 


kapieli, nadają wodzie nader 

przyjemną I trwata won, edświeżają 

i wygładzają SKóra 
Cena'k 1'60. 

Wyrob i gtowny Skład 

Apteka For. Gralewsk'ege 


w Krakowie 
Wystrzegac się naśladewniebw 


sp" 
w m AOR POZZO A O A OT AE RACOT 1 POR 


186 39 50 


Odznaczone na wystawach krajowych najwyższemi nagrodami 


WYROBY TKACKIE 


z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonana, jakoto: 
Płótaa białe krośniaki i wsby zwykłej i prześcieradłowej azarckości, Dymy, Dreliszki, Ręszniki, 


| Ckusteazki do nosa, Ścięrki, Obrasy, Serwety. Barchany, Flanela, Szawioty, Płócienka kelerewe, 


ne fartuszki, sukienki. bluzki i t. p. — pieca pu ceuach «miarkowanyak 


Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 


MIESOWICZA 


w Korczynie obok Krosna. 


489 6 0 


== Na żądanie wysyła się próbki i cennik opłatnie. =S 
gdzie tyle podziękowań, odznaczeń dowodzi skuteczności nie na- 
TAM leży wątpić, że płym z wyciąvów roślinnych ze zuakiem „Elsa- 
Fluid uśmierza bole, usuwa flegmę, wzmacnia nerwy, przynosi 
uige w inflnenzie, kaszlu, chrypce, zaflegmienia, dolegliwościach 
szyi, bolu głowy, piersi, przywraca apetyt, usuwa uciskanie w żołądka, kurcze, nudności, 
zboczenia w trawienia, wzdęcia, odbijanie się kwa- 
sami, zgagę, a takze gorączkowe i nerwowe pzzy- 
padłości, — 12 flaszek małych lub 8 wielkich ko- 
srtaje opłatnie 5 koron, %4 msłych lab 14 wielkich 
flaszek 8 koron 60 hal, 48 małych lub 24 wielkich 
flaszek 16 koron bez dalszych wydatkow. Polecenia 
godne są także Fellera rozwalniająca pigułki ram- 
barbarewe ze znakiem „Elsapillen", 6 pudełek opła- 
tnie 4 korony, 19 padełek 7 koron 60 hal Zagoryań- 
ski syrop piersiowy i przeciw kaszlowi 2 flaszki 
b koron opłatnie. — Zamówienia adresować wyraźnie 
do E. V. Fellera apteki w Stubicy, Elsaplatz Nr 51 
(Kroacya). Wystrzegać się naśladownictw i zapa- 
miętnó sobie nazwę „Feller“. 96! 


Dolno-austryacki 


krajowy zakład ubezpieczeń 


zamierza w miastach: Biała, Brzesko, Bochnia, Dąbrowa, Grybów, Gorlice, 
Jasło, Limanowa, Myślenice, Nowy Sącz, Kraków, Pilzno, Tarnów, Wa- 
dowice, Wieliczka i Żywiec, założyć 


AGIENCYJĘ 


i prosi szczególnie silnych jeszcze c. k. pensyonistów, nauczycieli, mie- 
szkających w tych miastach, żeby się o te posady ubiegali. Takie agencye 
dvino-austryackiego krajowego zakładu ubezpieczeń przynoszą ich wła- 
ścicielom piękny dochód poboczny, jeżeli się temu obowiązkowi z pil- 
nością oddają. 

Przyjmie się także urzędnika do podróży dla powyższych miast 
i okolic. Będzie pobierał znaczną stałą płacę, prowizyę i zwrot kosztów 
podróży, Musi znać doskonale język polski, być chrześcijaninem, nieposzla- 
kowanego prowadzenia się i złożyć dostateczne zabezpieczenie. Ubiegający 
się o posadę agenta powinni do zgłoszenia dołączyć „curriculum vitae“, 

Tak u zastępców miejscowych jak i u urzędników do podróży znajo- 
mość zawodu ubezpieczenia jest pożądaną, jednak nie koniecznie potrzebną, 
albowiem otrzymają oni dokładne pouczenie i wszelkie potrzebne środki. 

Dolno-austryacki krajowy zakład jest instytucyą publiczną przez 
sejm dolno-austryacki założoną, nie na zysk obliczoną, która trudni się 
ubezpieczeniami na życie, renty, od wypadku i poręki. 

Zgłoszenia przyjmuje Administracya „N. Reformy“ pod „Krajowy 
zakład“. (Wyjaśnień ustnych nie daje żadnych). 206 1 £ 


Rządea drakarm, is sa. Górski. 


RUS 


Nadzwyczajny dodatek do Nru 43 „Nowej Reformy'* z 23 lutego 1906. 


Mowa posła Rottera 


wygłoszona w parlamencie przy rozprawie ogólnej nad kontyngentem rekrutów 
w dniu 14 lutego 1906 roku. 


Wyżoka Izbo! 


Prezes Koła polskiego scherazteryzował za- 
Sadnicze stanowisko klubu tego wobec przed- 
Miotu rozprawy p.dczas pierwszego czytana. 

-azam się tak z jego wywodami ówczesnymi, 
Ak j dzisiejszymi wywodami zast. prezesa Koła, 
dra Daułlęby, uznającymi przyznanie kontyngentu 
Tekrniów za kop'erzność państwową, za którą 

oło głosować będzie i stanowisko to swoje 

Zasadnicze zaraz z góry zaznaczyć pragnę z na- 
Gskiem. 

„Jeżeli się zapisałem do głosa, to oczywiście 
Nie dlatego, ażeby tylko powtórzyć przytoczone 
Przed chwilą zdanie obu prezesów, — le'z aby 
przedstawić rozmaite życzenia Koła polskiego, 
4 właściwie całego naszego kraju, Życzenia 

tórym, niestety, nie po raz pierwszy w tej 
Izbie wobec administracji wojskowej dajemy 
W; raz. 

Ażeby zapobiedz możliwym wieporozumianiom, 
thcę zaznaczyć przedews:ystkiem, że zamierzam 
Wytoczyć krytykę rzeczową, tak, jak to uczyni- 
em przad 3 laty, kiedy to przewrót 
W politycznej atmosferze Państwa 
Jeszcze się kie był pojawił, prze- 
wrót, któremu osobiście nic w sasa- 
dzie nie mam do zarzucenia i prze 
«iwko któremu wystąpić wcale nie 
Wam zamiaru. Natomiast sądzę że jest obo 
Wiązki'm semiennego posła, ażeby w spra- 
wach krwi i mienia ludności kryty- 
ką stosował wobec każdego rządu. 

yczenia, które zamierzam we”powiadzieć, mio- 
stety, jak nadmien łem, nie są nowe; spotzacie 
się Panowie z wiela Gobrymi znajomymi. Od 
dobrysk znajomych atoli w zwykłem znaczenia 

Tóżnią się one tem, że tych przy madarzającej 
ię sposobności zawsze chętnie widzimy, podczas 
gdy znajcmi, e których mówić zamierzam, wtedy 
Ba szędą na;m:lai, jeżc!i z hutyzoutu nańżego 
Rim znikną zupełnie. (Bardzo dobrze!) 

Zanim przejdą do szczegółów, podn eść chciał 
Jm stanowisko zasadnicze, z którego zdrowa 
Polityka p:ństwowa wychodzić zawsze powinna 
W sprawach, odzoszą ych się do żądań wojsko- 
Wości. 

O ile tedy armię nawet z punktu widzenia 
tosprdarczego uznać można za konieczność 
Boństwową, © tyle żaden roziropRy męż stanu, 
tj. mąż, który wszystkie kierunki życia pań- 
tiwowego równomiernie ma na uwadze, nie po- 
Winien sobie zataić, że wyposażanie armii 
W równewadze postępować iinsi x materyalsą 
możnością państwa. Jeżeli się dzieje inaczej. 
wywoływa się niebezpieczeńsiwo, że ten maj- 
cenniejszy, a chcę zaraz dodać, i najko- 
fztowniejszy instrament państwa z powodu 
braku środków finans'wych zawieść może 
w chwili, kiedyby go majwięcej było potrzeba. 
Nowem, zawsze należy pamietać, że armia słu 
Żyć ma pańs'wu, me zaś przeciwnie, tj. ażeby 
kłówvem zadaniem peństwa było zsspakajanie 
Wszystkich, czesóm w istocie powiedzieć trzeba 
»Znchcianek* zarządn wojskowego. 

„Gdyby słowa te wywołać miały niezadowole- 
nie tego lab owego z entuzyastów wojskowych, 
zwracam uwagę na słowa, wypowiedziane w de 
legacyach wspólnych w r. 1878: „Wiem bardzo 
dobrze, że n'e pzństwo istnieje dla armii, lecz 
że armia siużyć ma państwa”. A wypowiadający 
Siowa te był JE. generał zbrojmistrz hrabia 

luitusg, a więc mąż w każdym razie armii nie 
Nieprzyjazny. 

Co do szczegółów chcę się streszczać. Dla 
Utrzymania pudstwa ludność składać mosi po- 
datek krwi i mienia. Co do podatka krwi, to 
kraj nasz pomawiany o to chyba nie będzie, 
Jakoby z krajami innymi nie stał na równi. 
f tym właśnie jeduak kierunku masy powód 
0 poważnego użaljenia się. 

Oto iiość rekrutów, wziętych z kraju naszego 
W liczbie, odpowiadającej stosunkowi ludnościo - 
vemu, pomieścić sę nie może we właściwych, 
dla naszego krajn ustanowionych wojskowych 
jednostkach organizacyjnych. Wobec tego re- 
krutów naszych przydzielają do czeskich lub 
Riemieckich pułków, których języka ci nie ro- 
zumi-ją. Pomjam oczywiście mustrę czysto woj 
skową, która się cdbywa w języku niemieckim, 
lecz obok tego odbywa się przecież w pułkach 
Jewien rodzaj nauki szkolnej, w której młodz: 

łujerse ponad mastre wojskewą i czegoś inne- 
£0 jeszcze sią uczą. 

Bkruci nasi, nie rozuwiejący języka, w któ- 
Tym szkoła się odbywa, nie mogą postępować 
38 Nuyntą (bardzo słusznie!) tak, że się ich 
Używą do wszelkiego rodzaju posług, tylko nie 
an słażbę wojskowej. (Słachajcie! Słuchajcie! — 
Głosy; Do czyszczenia butów |). 

BJ tady urzędować jako generalne „puco- 
boty,“ jecz nie „generalne“ w tem znaczeniu, 
poc generałom buty mieli czyścić, lecz „pu- 
COWAĆ* je mają komu się zdarzy; mają iść na 
rękę kucharzom w kuchniach, nawet sami jako 
kucharza fungować mają — nie chciałbym jeść 
tego eo oni ggoiują (Wezołość) — mają byś 


stróżami i wymistaczami w koszarach, mają 
obsługiwać oficerów — ze skutkiem nie zawsze 
najlepszym — słowem, są „do wszystkiego“, 
(Mädchen für alles), tylko nie do słażby woj- 
skowej. (Bardzo słuszuie!). 

W tym tedy względzie zwracamy się do Pana 
Ministra Obrony krajowej z prośbą, ażeby do- 
łożył starania, iżby rzecz tę uporządkowano. 
giyż synowie nasi nie są przecież od tego, 
ażeby oderwani od zawodu cywilnego, przez 3 
lata wykonywać mieli pracę posługaczy. 

Co się tyczy podatku mienia, to zaznaczę 
krótko, że doszliśmy do kresu naszej fiuanso 
wej możności, że nie więcej świadczyć nie mo- 
żemy, że zatem mamy prawo wymagać, ażeby 
tam, gdzie za pośreduictwem potrzab wojsko- 
w'ści pewna dla krzju uzyskać możemy korzy- 
ści. korzyści te w istocie nam się dostały. 

Myślę o dostawach w: jakowych, dostarczanych 
przez przemysłowców i rołników, o których 
szczegółowo i z naciskiem mówił poseł Dalęba; 
ażeby nniknąć powtarzanis, nie będę jaż szcze- 
gółowo w to wchodził. Ogólnie tylko zaznaczyć 
pragnę, że powtarzanym tak często życzen'om 
zarząd wojskowy w pewnej skromnej tylko 
mierze czyni zadość, gdyż ilościowo nadto wielką 
wobec nas Kierają się oszezędnością. 

Jedna szczególna przy tem uderza okoliez- 
ność, a mianowicie ta, że władza wojskowe, 
podległe wspólnemu Ministerstwu wojny, nie- 
równie przyjaźniej wobec nas postępują, aniżeli 
władze, podlegujące Ministerstwu obrony kra- 
jowej. Aż do roku zeszłego mi-l śmy i mamy 
obecn'e dwie komisye dla pobora koni dla armii 
wspóla»j, tj. komisye urzęduj;ące stale we Liwo- 
w:e i Rzeszowie, podczas gdy s ramienia Mini- 
sterstwa obrony krajowej ani jedna tego ro- 
dzaja komisya w kraju stele nie urzęduje, chyba 
żeby w ostatnich miesiącach rzecz się zmieniła 
na lepsze. W tym razie gotów jestem twisr- 
dzen:'ć swoje poprzednie z przyjemnością spro- 
stować, 

Co się tyczy poboru koni, chciałbym wywody 

posła Dalęby małym szczegółom uzupełnić. Oto 
należałoby przy poborze koni zawezwać mężów 
zaufania ze strony Towarzystw rolniczych, któ- 
rzyby mieli funkcyą jakoby — jeśli tak wyra- 
zić się wolno — obreńców w czasie skonstato- 
wania braków i miedostatków na kouiach be 
danych. Zdarza sią bowiem, że komisya bardzo 
jest pochopną w odkrywania tskich niedosiat- 
ków, które, skoro tesame, przedtem usunięte 
konie przedstawi później, powiedzmy, pośrednik, 
jakoś bardzo prędko znikają, Jest to postępo- 
wanie zupełnie niewłaściwe, któreby jaknaj- 
rychlej nzunąć nal: żało. 
_ Pragnę wierzyć, że dzisiejszy Minister obrony 
kraj'wej, który może jeszcze sposobności nie 
miał o wszystkich tych życzeniach kraju się 
poinformować, spraw edliwszym wobec nas be- 
dzie od swego poprzednika. 

Ustawa wojskowa, która właściwie od r. 1899 
nie obowiązuje, mieści w sobie pewną krzywdę, 
której w projekcie ustawy nowej podobno już 
niema. W nowym tym projekcie bowiem wyraz 
„jedyny syo“ zastąpiono wyrazem „utrzymujący 
rodzipę (Familienerhalter). 

Otóż aprawa ta tak się przedstawia: Ojciec 

(w Nowotarczyźnie) ma trzech synów — przed- 
stawiam fakt konkretny — jedaa z nich jest 
monterem w Cieszynia, drugi znajduje wię 
w Ameryce, trzeci zaś prowadzi gospodarstwo 
rolne w miejsce chorego i do pracy niezdolnego 
ojca. Otóż ten trzeci jest wzięty do wojska, bo 
nie jest „jedynym synem”, mimo, że „utrzymuje 
rodzinę“ i mimo, że ustawa dawna przestała 
obowiązywać. Nie postępuje się tedy w dachu 
nowego projektu, lecz wedłrg litery starej, ale 
jnż nie obowiązującej ustawy. Sądzę, że już 
chyba należałoby trzymać się tego, co z wła- 
sn:go popędu uznano za pożądane i dobre, i nie 
wysuwać stala litery ustawy dawnej, niedobrej, 
nienbowiązującej. 

Co do szkód podczas manewrów szczególna 
istniejs praktyka Zamiast, ażeby kwoty, mające 
użyć na wynagrodzenie wyrządzonych podczas 
manewrów Szkód, zastosować do wartości 
istotnej tych szkód, wychodzi się ze stano- 
wiska wrecz przeciwnego. Ustanawia się i redyt, 
który na wynsgrodzenie szkód musi wystar- 
czyć, i wysokość wynagrodzenia nie przysto- 
sowuje SiĘ do rozmiaru szkód, leca do wysoko- 
ści nstanowionego kredyto. 

Jest to, mo! Panowie, przecież ciekawy spo- 
sób postępowania. Wobec niego zarząd wojsko- 
wy łatwo uledz może pokusie wvznaczenia np. 
pa rek przyszły tylko połowy dawnego kredytn, 
który w tych warunkach wystarczyćby mógł 
i na pokrycie szkód podwójnych, no, bo niema 


|więcej pieniędzy. Przytem żąda się jeszcza od 


gmin, sżeby podawano, jakie to oddziały woj- 
skowe szkody te wyrządziły. A więc chłop lub 
wójt zauważyć i zapamiętać sobie ma pułki lub 
wyłogi pułków, które mu wyrządziły szkody na 
plonach polnych. No, moi Panowie, to już chyba 
na komikę zakrawa, 


Omówione dotąd sprawy odnoszą się do kraju! kn 


całego. Chciałbym dotknąć teraz rzeczy spe- 
cyalnie krakowskiej, tj. sprawy osławionych 
rewersów demolicyjnych, które porównać pragnę 
z wężem morskim. 

Trzy iata temu zajmowałem się tą sprawą 
obszernie i wykazałóm, z jaką prawdziwie wzru- 
szającą ruchliwością i wy!rwałością zarząd woj- 
skowy w przeciągu lat 37 nad nią pracował. 
Ponieważ jednak trudno żądać, ażeby urzędu- 
jący obecnie Ekscelencya Minister obrony kra- 
jowej rozczytywał się w rozprawach Izby z cza- 
su, kiedy żadaego w ewentualnej odpowiedzial- 
ności nie miał udziału, widzę się zniewolony do 
krótkiego tej sprawy powtórzenia. Sądzę, że 
rzecz dobrą zawaz68 powtórzyć można, a Mefisto 
nawet mówi, że powiedzieć niejedno trzeba 
trzykrotnie. Ażeby atoli przecież mie całkiem 
tychsamych użyć słów, pragnę inną posłużyć się 
formą. 

Chcę tedy natrącone już porównanie s wę- 
żam morskim nieco rozwinąć i zestawić mo- 
menty tak podobieństwa, jak i różnicy. For- 
malnie rzecz zapowiada się wcala pomyślnie, 
gdyż obok jednego momenta podobieństwa znaj 
dują różnicę na trzech punktach. Faktycznie 
jednak stam jest dużo gorszy. 

Podobieństwo obu przedmiotów na tem pole- 
ga, że o nich od bardze wielu lat zawsze coś 
niecoś można usłyszeć. 

Występujące natomiast różnice w tem się 
obiawiają, że wąż morski istnienie swoje przy- 
pomina tylko w czasie kanikuły (Saueregnurken- 
zeit), kiedy niema parlamento, dalej węża mor- 
skiego tsk naprawdę może i nikt nie wi- 
dział, a nareszcie, że już szkody to on z pew- 
nością żadnej nikomu nie wyrządził. 

Ce do rewersów demolicyjnych, te wręcz 
przeciwnie; przypominają sią ons przez rok cały 
bez względu na jego pory, dalej nie tylko, że wi- 
dzieć, ale odczuwać je lzdność w miejscowościach, 
nimi uraczonych, musi na własnej skórze, a 
wreszcie szkody, w miejscowościach tych wy- 
rządzane, idą z biegiem lat w setki tysięcy 
i milioy. 

Porównanie — kuleje ono, jak każda — je- 
dnej nie dotyka okoliczności, eo do której nie- 
wiedzieć, czy ją wstawić w szereg momentów 
podobieństwa, czy różnic. Wąż morski jest nie- 
śmiertełny, t. z. że jest nie do ubicia; czyżby 
takimi miały być i rewersy demolicyjne? 

Za przyposzczen'iem tem przemawia, jak do- 
tąd, niesvożyta siła życiowa tego objektu, pod- 
sycana trwałą, bezmyślną szablonowością w po- 
stępowaniu zarządu wojskowego. 

W roku 1869, a wiąc 37 lat temu, poruszono 
sprawę po raz pierwszy, a to z powodu petycji 
miasta Ołomnńca, który wówczas był jeszcze 
miastem fortecznem. W pieć lat później, bo 
w roku 1874, oświadcza zastępca rządu, że Mi- 
nisterstwo wojny wykończony jażł po-ixda pro- 
jekt o zniesienia rewersów demolicyjnych. 

Każdy powie, toż to ślicznie, lecz byłoby to 
zaśliczne, aby mogło być prawdziwe. W 21 bo- 
wiem lat później, tj. w roku 1895 zaznacza 
Minister obrony krajowej, iż „Ministeratwo 
wojny dąży do rychłego wykończenia projektu 
nstawy, a dążność tę rząd popierać będzie w e- 
dług możności*. 

A więc w roku 1895 szczęśliwie do tego się 
doszło, zaążać do rychłego wykończe 
nia tego, co przed 2i łaty było goto- 
we, a nadto — ażeby jnż całkiem byo do- 
trze — do zapowiedzi, że się dążność tę we- 
dle możności będzie popierać. Naj- 
nowszy przeto wąż morski został w roku 1874 
na papierze całkiem uśmiereony, 20 łat 
później rychły zgon jego zapowiedziano 
zurzędn 

Wedle wiary ludowej na długie życie liczyć 
może tew, czyją śmierć mylnie głoszono. Na 
przykiadzie naszym to się sprawdza, boć prze- 
cież od roku 1895 znowa 11 lat minęło bez 
śladu postępu. W roku 1903 Izba uchwaliła 
rezolacyę, wzywającą rząd, ażeby właściwy 
projekt ustawy wniósł w jesieni tegoż samego 
roku. Minęło znowu lat 8, a rząd znaka życia 
nie dał, 

Skoro tedy sprawę tę w przeciągu lat 37 
poruszano — jak to zaznaczył poseł Dalęba — 
45 razy tak w dolegacyach, jak i w tej Wy- 
sokiej Izbie, to już chyba wolno stwierdzić, że 
M: fisto ze swojem „trzeba to powiedzieć trzy- 
krotnie“ może iść do kąta (ist ein wahrer Spitze 
bube dagegen). (Wesołość). 

Ilość momentów podobieństwa wzmogła się 
przeto o jeden, gdyá widocznie 1 rewerzy de- 
molicyjne są nie do abicia. r 

Mieliśmy w Krakowie — obok wielu innych — 
historyą całkiem, albo powiedzmy, choć na pół 
hamorystyczną, Utworzyło się towarzystwo dia 
budowy tanich mieszkań robotniczych, a więc 
rzecz ze wszech miar, a ze względów socyal- 
nych szczególnie uznania i pochwały godna. 
Jednop'ętrowych domów stawiać nie wolno było, 
bo władza wojskowa żądała rewersu demolicyj- 
nego. tj. zobowiązania się do zburzenia budyn- 
nA żądanie wojskorzości na : 


wlasoy bez wynagrodzenia. Pozwolono budować 
domy parterowe, lecz zamierzone umieszczenie 
ich na placu budowlanym takie, jakie się oka- 
zało dla rzeczy najodpowiedniejsze, mnsiano 
zmienić, bo oś podłażna budynków byłaby się 
znalazła w linii strzałów, a przez to forteca 
w danym razie na szwank narażoną być 
mogła. 

Japońscy inżynierowie wojskowi zdziwiliby 
się, że nietylko w ich sąsiedztwie, lecz i w środ- 
kowej Europie harcopy się udają. Z uznaniem 
jednak podnieść muszę, że i oficórowić anstry- 
accy głową na to potrząsają, 

A co czytamy w dzisiejszem sprawozdaniu 
komisyi wojskowej ? Oświadczenie JE. Ministra 
obrony krajowej, w myśl którego sprawy za- 
łatwić mie można bez porozumienia się z rzą- 
dem węgierskim. (Słachsjcie! Słuchajcie!). A więc 
tyle dziesiątków lat węgierski rząd wraz z par- 
lamentem funkcyonnują prawidłowo, a wówczas 
z nim się nie traktowało. Dopiero teraz, kiedy 
się rzecz widocznie niezmiernie szybko pragnie 
załatwić, ncsynić tego nie można, bo rząd wę- 
gierski nie znajduje należytego poparcia w par- 
lamencie. (Potakiwania). 

Muszę tedy powiedzieć: Sprawa się rozbija 
od dziesiątek lat o brak dobrej woli ze strony 
zarządu wojskowego, który wprost żartuje so- 
bie z szerokich mas ludności w Krakowie, 
Przemyślu, a do pewnego stopnia i we Lwowie 
i z okolic tych miast, tj. s ludności kiikukroć 
stu tysięcy. 

Jeżeli gdzie, to tu ałusznie przytoczyć można 
słowa polskiego poety, Krasickiego, któremi 
kończy pewną bajeczkę Rozchodzi się o skrze- 
czące żaby, które głowy z wody wychylają i 
obrzucane zostają kamieniami przez swawolnych 
chłopców. Żaby zwracają się do chłopców ze 
słowami: „Przestańcie chłopcy, bo się Żie ba- 
wicie, dla was to jest igraszką, nam chodzi o 
życie“, Przetłómaczą to ns niemieckie, o ile 
mnie stać na to: „Lasst ab Ihr Herres, denn 
hös ist ener Streben, deun was euch gibt als 
Scherz. das geht uns sa das Leben". (Oklaski 
i bardzo dobrze |). 

Smutnem jest, że parlament ma eoś podobnego 
pozwala, lecz tn już stanowczo sam sobie wi- 
nien. Przez zniesienie bowiem $. 14, który, na- 
wiasem mówiąc, demoralizuje rząd i poniża par- 
lament, możnaby należyty na rząd nacisk wy- 
wrzeć, podczaa gdy stan obecny staje się nie- 
możliwy. 

Sprawa właśnie omawiana tem staje się przy- 
krzejszą, ileże poseł Binder w znaczącem swo- 
jem przemówieniu w roku zeszłym również 
podczas rozprawy o rekrutach wygłoszonem, 
stwierdził na podstawie istniejących norm, że 
rewersy demolicyjne nie opierają się na usta- 
wie, tylko na rozporządzeniach, że przeto wcale 
nie mają mocy ustawowej, a więc nia mają 
mocy ludność obowiązującej, że ladność w dro- 
dze prawa bronić im się moża i że nad 
rzeczą tą dlatego nadzwyczajnie wypada ubo- 
lswać, ileże ucierpieć przez nią mogą dobre 
stosunki wzajerziego pożycie, jakie między 
ludnością cywilną a wojskową w krajn naszym 
wogóle w całości istnieją. 

Poseł dr. Peteienz wniósł w roku zeszłym 
imieniem Koła polskiego rezolucyą, przez Izbę 
przyjętą, która brzmi: „Wzywa się c. k. rząd, 
ażeby jak najrychlej wnióał projekt ustawy, 
regulającej postanowienia o rejonach fortecz- 
oych, tymczasem zaś nie zastosowywał przepi- 
sów rozporządzeń min'steryalnych, sprzecznych 
z ustawami istniejącemi*. 

Wnoszę tę rezolacyę ponownie, prosząc o jej 
uchwalenie. a 

Przystępuję do omówienia stosunku pomiędzy 
ludnością cywilną e wojskową. Wielki poeta 
niemiecki powiedział: „Es kann der Beste nicht 
in Frieden leben, wenn es dem bösen Nachbar 
nicht gefallt*. Sąsiad przeto również dobrych 
tych stosunków musi pragnąć. a sądzę, Że naj 
spokojniejszy „eywil* sam do dobrego pożycia 
z wojskowością nie wystarczy, o ile sąsiad, tj. 
wojsko tego nie chce. 

Przykładów do ilustracyi istnieje mnóstwo, 
przytoczę jeden, który niedawno seszedł w Kra- 
kowie; mam na myśli sprawę Matejko- Windisch 
graetz, która w połowie stycznia b. r. przed 
sądem krakowskim sią rozegrała. 

Dnia 4 października 1905 właściciel wioski, 
Matejko, p laje na polach własnych wraz ze 
swoim kuzynem, i natyka się na towarzystwo 
przeszło 20 oficerów, którzy na koniach i ze 
sforą około 30 psów uprawiają polowanie. Na 
polach znajdują się plony jesienne, część upra- 
wiona pod oz'm'nę. Muszę zaznaczyć z naci- 
skiem, że Matejko posiaća prawo polowania 
ma grantach własnych i jest zarazem dzier- 
żawcą polowania na gruntach włościańskich 
gminy Batowice i jako taki ma prawo korzy- 
stać z postznowień właściwej natury. 

Matejko zwraca się do myśliwych, którzy go 
o zamiarze polowania na jego gruntach wcale 
nie byli zawiadomiii, a więc i żadnego od niego 
nie miali pozwolenia, i proai ich o zaprzestanie 
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polowania, oczywiście bez skutku, Panowie ofi 
cerowie galopem tuż obok niego przejeżdźeją 
a piasek i karz, wydobywający się z pod ko- 
pyt końskich, zasypują mu twarz i oczy. Me 
tejko, sam będący na polowaniu, trzyma strzelbę 
odwiedzioną w rękn; padają z niej dwa strzały, 
które uszkodzić miały czapką jednego z panów 
oficerów. Prokanrator wnosi oskarżenie o zbrodnię 
usiłowanego ciężkiego uszkodzenia ciała i spra: 
wa dostaje się przed sąd. Matejko znowu twier- 
dzi, że podczas mimowolnego ruchu, wykonane- 
go w ceiu wytarcia sobie oczów piaskiem za- 
sypanych, strzelba, której samki, według stwier- 
dzenia rzeczoznawców, bardzo szły lekko, wy- 
paliła i tak strzały padły nieszczęśliwym wy- 
padkiem, lecz bez złej z jego strony woli. Nie 
chcę wciodzić w rozbiór tych dwu twierdzeń, 
a konstatuję tylko, że trybunał uwolnił Matejkę 
od zbrodni usiłowanego ciężkiego uszkodzenia 
ciała, a winnym go uznał występku usiłowa- 
nego lekkiego uszkodzenia ciała i zasądził 
na 10 dni aresztu, lub 1.000 K grzywny. 

Ośmielę się zapytać, czy moralnym sprawcą 
tego wypadku był ten, którego sąd ukarał, czy 
też może kto inny ? KP 

Można teraz zadać pytanie, czy tu się nie 
rozchodzi o odosobniony wypadek, gdyż prze- 
cież trudno, aby to było systemem. 

Otóż przeczytam Panom uchwałę Bady gmin- 
nej w Bieńczycach pod Krakowem, e której 
Panowie zobaczycie, jak się rzeczy mają (czyta): 

„Rada gminna jednogłośnie uchwala przy- 
czynić się do mkcyi przeciw wyrządzania 
szkód i harcowanin przez pp. oficerów na 
polach naszej gminy i okolicznych gmin, a te 
z następujących powodów: Od dziesiątek lat 
pozwalają sobie pp. oficerowie i ich służący, 
stacyonowani w Rakowicach i Dąbia, jeżdzić 
bezkarnie po zasianych i uprawnych polach, 
ia nawet nie zważają, gdy są plony na doj- 
rzewania lub aa pokosach i gaściach, wsku- 
tek ezego wyrządzają rolnikom tutejszym 
rok rocznie mieabliczaloe szkody. 

„Wszelkie prośby i zwracanie uwagi pp. 
oficerom przez tutej. gospodarzy nie odaoszą 
żadnych akuików, a nawet przez tych pp. 
oficerów bywają w ten sposób lekceważone, 
że dobywają pałaszów, grożą użyciem broni, 
i obrzncają nas takiemi wyzwiskami, jaz: 
„verflachte polnische Schweine, Bagage, dum- 
mer Bauer“. Również zażalenia kilkakrotnie 
rocznie do e. k. Komendy, c. k. Starostwa 
i Rady powiatowej nie odnoszą żadnego 
skutku“. — (Następają podpisy i pieczęć 
gminna). 

Jakżeż tedy sprawa cała, w związku zosta- 
wiona, wygiąda? Otóż niektórzy — nie chcę 
generalizować, dla tego mówię niektórzy — 
z pp. oficerów, stacyonowanych w Krakowie 
i okolicy, połoją bes pozwolenia na cudzym 
obszarze, wykraczają przeto przeciw astawie 
łowieckiej. Ci pp. oficerowie popełniają gwał- 
towny najazd, gwałcą tedy prawo prywatne, 
dopuszczają się przeto deliktn, który w warun- 
tach normalnych sądy karne karcą surowo. 
PP. oficerowie wyrządzają dalej dotkliwe szko: 
dy na płodach polnych, posłagują sią ordynar: 
nemi przezwiskami, grożą użyciem broni, a 
w ostatka jeszcze idą do sądn. 

Ciekawem jest i znaczącem, że na tych po 
lach w Batowicach to samo towarzystwo dwu- 
krotnie tej zabawie łowieckiej się oddawało, 
jakby na urągowisko biednego człowieka. 

Może kto zapyta: „A dlaczegóż nie skarżą, 
przecież istnieją władze, które takich spraw 
dochodzić mają?* Otóż zanoszą skargi, lecz 
Starostwo np. w Krakowie na skargi tego ro- 
dzaja — a posługuję się tu słowami adwokata, 
który w wymienionym powyżej procesie fank- 
cyonował jako obrońca — reagnje w sposób 
następujący: „Starostwo nie może tak 
bardzo występować przeciw tym za- 
bawom, bo one podnoszą rycerskie- 
go ducha“. 

Otóż czy najeżdżanie gruntów biednego chłopa 
odpowiada podnoszenin rycerskiego ducha, to 
zapytanie zadać sobie powinni na seryo tak 
pp. oficerowie, jak niemniej i Starostwo kra- 
kowskie. Mojem zdaniem, żaden przyzwoity 
i sumienny człowiek na zapytanie to nie odpo- 
wie w sposób twierdzący, 

Oficerowie i urzędnicy, których usta lojalno- 
ścią rozdrzmiewają, powinni przypomnieć sobie 
dwa wiersze hymnu ludowego, a mianowicie: 


„Ludu pilnej pracy zbiory 
Niech osłania zbrojna moc“, 


Sądzę, że dopóki tekst ten nie przybierze formy: 


„Ludu piloej pracy zbiory 
Niechaj depce zbrojna moc“, 


dopóty ćwiczenia, jak powyższe, nie będą mo- 
gły być uznane jako podnoszenie rycerskiego 
ducha. (Potakiwania), 

Wszyscy Panowie znacie mały, śliczny wier- 
szyk, który napisał Chamisso pod tytułem: „Das 
Riesenspialzang* (CZahawka olbrzymów) Chłop 
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uprawia rolę pługiem; córka olbrzymów opusz- 
cza zamek ojcowski, idąc na spacer. Zobaczywszy 
chłopa, zabiera go razem z jego koniem i pła- 
giem do swojej chusteczki i niesie do zamku. 
Na zapytanie ojca, co przynosi, odpowiada: 
„piękną zabawkę”, Na to ojeiec ją zganił i za- 
znaczył, że tak się mówić nie godzi, gdyż praca 
chłopa jest podstawą wygody i życia olbrzy- 
mów. Wiersz kończy się słowami: „Chłop to 
nie zabawka przecież, niech nas Bóg za- 
chowa*. (Oklaski i potakiwania). 

A więc do spokojnego pożycia między ludno- 
ścią cywilną i wojskową potrzeba chęci z oba 
stron W dalsze nwagi — a mógłbym uwagi 
bardzo złośliwe nawiązać — wchodzić nie chcę, 
Pragnę postąpić, jak lekarz, który skonstato- 
wanych ran niepotrzebnem sondowaniem nie 
chce drażnić, który się jednakowoż poczuwa do 
obowiązku zawiadomienia o istniejącym stanie 
głowy rodzioy, ażeby nie dopuścić do zadawnie- 
nia choroby, którejby może później już nie mo- 
żna usunąć. 

Że choroba ta i dziś aie jest nadto nową, 
dowodzą tego wywody byłego ministra Giskry 
w delegacyach wspólnych w r. 1872; przytoczę 
z nich słowa następające (czyta): 

„Dziś, wobec ciągłej styczności pomiędzy 
wojskiem a ludnością, rzadziej niż kiedykol 
wiek, spotkać się można z niechęcią ludno- 
ści cywilnej wobec wojska. Oby tylko i strona 
druga coraz żywiej przejmowała sią przeko- 
naniem, że do wywyższenia się jako stan 
uprzywiiejowany niema podstawy, że żołnierz 
obywatelem jest i że to, co posiada, otrzy- 
maje od tych, co opłacają podatki. Wówczas 
według mego przekonania, niebawem zapełnie 
znkną owa fatalne historye, które pod go 
diem „szabla“ (unter dem Schlagworte „der 
Säbel“) bardzo często jeszcze sią zdarzają“. 
Minęło lat 34, a historys szablicowe nie zni- 

kły; widocznie więc i założenie, z którego wy- 
chodził Giskra, w miejs.n należytem nie zna- 
lazło jeszcze zrozumienia. 

Zamierzam obecnie zastósować sią do słów 
pisma, według których człowiek nietylko chie- 
cem żyje, ale i słowem Bożem; zamierzam tedy 
przejść do momentów nietyle materyalaej na- 
tary, ile etycznej, moralnej. 

I tn Panowie znajdziecie dawnych znajomych, 
lecz oddając cześć, koma się należy, pierwszeń- 
stwo zostawiam jabilatowi, który — jak to ze 
szłego roku przedstawił poseł Binder — wtedy 
właśnie święcił jubileusz 50-letni od chwili, 
kiedy nam refurmę jego przyrzeczono. Jest to 
procedura karna wojskowa. 

Procedura ta to ma w sobie właściwego, że 
stan wojskowy z jednej strony pozbawia paw- 
nych praw, które mu się należą, a z drugiej 
przyznaje znowu prawa, które mu się nie na- 
leżą. Niedobór praw krzywdzi żołnierza; nad 
miar praw szkodzi, jak io nzasadnię, ludności 
cywilnej; jedno i drugie razem wychodzi na 
szkodę całości państwa, gdyż normalae pojęcia 
prawne stawia do góry nogami. 

A więc najprzót w krótkości braki. Śledztwo 
wojskowe prowadzi się jednostronnie, prowa- 
dzący je jest oskarżycielem, sędzią śledczym 
sędzią podczas rozprawy i referentem dla sfor- 
mułowania wyroku w jednej osobie; w ten spo- 
sób nic przecież dobrego wyjść nie może. 

A nadmiar praw? Wiemy, że dziś oficer, 
który się uważa za obrażonego, może — rze 
komo w obronie ostatecznej (Notwehr) — obra. 
żającego. tj. osobę cywilną, wprost położyć na 
miejscem Ma to tedy być jakoby obrona osta- 
teczna, jeżeli się oficer za obrażone- 
go uważa, choćby nawet obrażonym wcale 
nie był. Ocena, czy jest obrażonym, przysła- 
gujo jemu samemu. (Głos: O nie, i inaym!). 
W danym razie innym, jeżeli z prawa, przy- 
aługującego mu, nie korzys:ał, 

A jednakowoż zachodzi bardzo często naj- 
zwyklejsze nieporozumienie, pomijając jaż oko- 
liczność, że młodzi oficerowie, udający się — 
- powiedzmy w dobrym humorze — z uczty do 
domu albo i nie do domu, bardzo często wprost 
prowokują. W takim tedy wypadku oficer jest 
prokuratorem, sędzią i wykonawcą wyroku 
w jednej osobie. Na wysłuchanie obrony niema 
czasu, gdyż cała sprawa załatwia się bardzo 
szybko. Awantora „szablicowa” skończona, „cy- 
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Lwów, 20 lutego, 

Wydział krajowy nadał waknjące stypeniya, 
począwszy od r. szk. 1905/6 aż do prawidło- 
wego ukończenia nauk, poniżej wymienionym 
uczniom szkół publicznych. 

Uniwersytet Jagielloński. Wydział praw- 
niczy: Jau Ryglowski, III r., Głowińskiego 
315 K; Rudnicki Władysław, I r. Petryczyna 
250 K; Waśkowski Stan. I r, Głowiński 315 
K; Sozańszi Stan. If r., Potorkiego 420 K; 
Wydział filozoficzny: Horodyski Wład. 
III r., Czajkowskiego 600 K; Malinowski Bron., 
IV r. Barczewskiego 600 K; Balicki Antoni, 
IV r. Barczewskiego 600 K; Kazior Bolesław, 
IV r., Żurakowskiego 420 K; Kordsla Stanisł., 
IV r. Petryczyna 400 K; Piwowarczyk Stan., 
III r. Petryczyna 400 K; Sroka J., II r., Sio- 
miauowskich 400 K; Ziemski J., II r, Żura- 
kowakiego 420 K; Gołąb Marcin, I r, Petry- 
czyna 400 K; Straszewski H. Kaczyńskiego 
600 K; Szpunar F.. IV r, Głowiński+go 315 K; 
Woyczyński Wł, III r, Głow'ńskiego 315 K; 
Mendrys T., III r, Głowińskiego 816 K; Ur- 
banek Stan, II r, Głowińskiego 315 K. W y- 
dział msdyczny: Zabrzyski J., III r., Bar- 
czewskiego 600 K; Czarnek Z., I r, Barczaw- 
skiego 600 K; Korabczyńska Br. II r, Sobo- 
lewskich 300 K; Pizdo $., I r. Siemianowskich 
400 K; Król L, I r. Zakordonowa 315 K; 
Móściwujewski 3, IV r. Potockiego 315 K; Stu- 
pnicki Jan. II r, Zawadzkiego 315 K; Soko- 
łowsei M, III r., Petryczyua 250 K; 

Uniwersytet we Lwowie. Wydział praw 
niczy: Osachowski Z, Żurawskiego 625 K; 
W. Rappe, Żarakowskiego 420 K; Brum Ant., 
Żarakowskiezo 420 K; Fabian A, Głowińskie 
go 315 K; Żarski 8., Gł wińskieg» 315 K; Kor- 
necki J., Głowińskiego 315 K. Wydział fi- 
lozoficzny: Łewpicki Z., Barczewskiego 600 


Nadzwyczajny dodatek do Nru 43 „Nowej Reformy“ z 23 lutego 1906. 


wilowi* dostaje się dziura w głowie, a ezasem|ba wpuścić ĝo Austryi nieco świe-|co mamy najlepszego, 


bywa dużo gorzej. 

Sądzę, że takie prawo oficerowi wobec ludno- 
ści cywilnej przysługiwać nie powinno. 

Nie chcę rozwodzić się nad tem, że noszenie 
broni przez żołnierzy zwykłych poza słażbą po- 
winno być nareszcie zniesione. Czyżby siła 
zbrojna Anstryi na tam miała polegać, że pija- 
ny, albo i nie pijany żołn erz „cywilowi* bagne- 
tem dziurę w brzachu wywali? Sądzę, że w ra- 
zie, gdy żołnierz bagnetu tego pod ręką mieć 
nie będzie, szkody nikt nie poniesie, a tylko 
zyska bezpieczeństwo publiczna, be tago ro- 
dzaju awantury szablicowe aą przecież na- 
prawdą Ba porządka dziaonym, 

Lecz wojsko i innych rzeczy jeszcze do- 
puszczać się może, a ta poprostu dlatego, że 
w prawie wojskowem o ich karygodności niema 
mowy, podczes gdy ludność cywilna za nie karę 
ponosi. Naieżą tu np. ograniczenie wolności 
osobistej, pogwałcenie prawa domowego i t. p. 
Szczególnie żandarmi rzeczy takich dopnszczają 
się w najlekkomyślniejszy i najbardziej prowo- 
kujący sposób. Procedura wojskowa potrzebuje 
tedy w istocie pilnej reformy, gdyż tradno prze- 
cież obojętnia znosić, jeżeli żołnierz otrzymuje 
pięć miesiecy więzienia za owo „zde* lub „je 
stem“, podczas gdy wachmistrz Madarász za 
zamordowanie resruta ukarany został więzie- 
niem trzechmiesięcznem. 

A co wobec tego wszystkiego znachodzimy 
w sprawozdaniu komisyi wojskow:j (czyta): 

„Jakkolwiek Ministr pokazał wydrakowa 

ny projekt nowej ustawy, to jednak jeszcze 
względnie długo trwać bedzie, zan:m projekt 
ten dostanie się pod obrady parlamentu. Nie- 
jską pociechą w tej smutnej perspektywie 
może stanowić zapowiedź, że i ustawa karna 
wojskowa, jako nie odpowiadająca dzisiej- 
szym stosunkom, ułedz ma reformie“, 

A więc pociechą w tem, że czegoś złego 
jeszcze na dłago nie będzie można usunąć, ma 
być to, że istnieje jeszcze drug'e złe, do któ 
rego reformy a:ę wprawdzie jeszcze nie przy- 
stępuje, ale się o niej zaczyna myśleć. 

Odnośnie do stanu oficerskiego jednę ehciał- 
bym przytoczyć uwagę, która jainakowoz tym 
razem nie do osób, lecz do systema się stosuje 
Ponieważ atoli sprawa meco jast drażlwa, a ja 
niekoniecznie oddawać się pragnę upojenin, ja- 
kobym u władz wojskowych szczególne miał 
mieć względy, wolę wysunąć innego mowcę 
Wysok!'ej Izby, którego o większe na tym 
punkcie posądzam szczęście. Mowcą tym poseł 
baron Morsey, który w dniu 19 lutego 1903 
wyraził się w słowach, które wprost odczytam, 
aby mnie nie posądzoao o jakąś nierzetelność. 
(Czyta): 

„Istnieje dziś pawnego rodzaju niezadowo- 
lenie pomiędzy oficerami słażby liniowej z po- 
wodu całkiem  przesadzonego nuwzęlądnienia 
szkoły wojennej (Kriegsechule) i tych, co szkołę 
tą przeszli, zupełnie już pomijsjąc, że pro- 
tekcya ogromną tu jeszcze odgrywa rolę. 

Widzimy, że zasłażeni starzy of cerowie słażby 
liniowej — być może, że pavkt kuimiascyjny 
tego zjawiska jnż minął — którzy cały ciężar 
pracy ponieśli, którzy dokonać muszą tresury 
(Drill) i wyćwiczenia wojska i wykształcić jego 
zdolność manewrowania, po wielu latach ałażby 
pozostawali kapitanami lub rotmistrzami, pod- 
czas gdy kolodzy ich. rówieśnicy eo do wieku, 
którzy przeszli przez szkołę wojenuą, w tym 
samym czasie pułkownikami pozostawali Wy 
wołuja to niezdrowy antagonizm pomiędzy wła- 
ściwymi oficerami linii i oficerami generalaego 
sztabu, zwłaszcza ż6 młody sztabowiac nierzad- 
ko w dziedzinie służby w pułka bardzo mało 
się nauczył, ale sądzi, że więcej rozumie, niź 
oficer. który tymczasem w istocie całe wyma- 
sztrowanie i wykształcenie przeprewadził*, 

Zupełnie sią z wywodami tymi zgadzam, a 
sxdzę, że mogę dodać, iż szkcła wojenna na to 
tylko zdaje się istnieć, ażeby słażyć z góry 
uprzywilejowanym. Zdaje mi się, że bez pro- 
tekcyi wogóle dostać się tam nie można. 

Co się tedy tyczy stosowania niezdrowej pro- 
tekcyi, to na tym punkcie obydwa wielkie ciała 
administracyjne, tj. eywilna administracya i 
wojskowa, Bic sobie nawzajem nie mają do za- 
rzucenia Sądzę, że koniecznie potrze 


K; Rolski J. Barczewskiego 600 K; Łempicki 
S., Żurakowskiego 525 K; Borzęcki K.„ Bar- 
czewskiewo 600 K; Żychowicz E, Barczewskie- 
go 600 K; Serwin J., Żurakowskiego 420 K; 
Vrtei 8., Somianowskich 400 K; Szczerbaniuk. 
Towaruickiego 400 K; Skarbiński E, Sullerów 
400 K; Paluch 8., Stiiierów 400 K; Pt»siewiez 
J., Zakordonowa 316 K; Garstaan Z, Ziwadz- 
kiego 316 K; Strychański I., Głowińskiego 315 
K; Pilch S., Głowińskiegu 315 K; Ssećków M., 
Głowińskiego 430 K; Pienią*kiewicz C., Gło 
wińskiego 315 K. Wydział medyczny: 
Pik W. Barczawskiego 600 K; Ruttelówna F., 
Siemianowski h 400 K; Zakrzewsti W., Poto 
ckiego 315 K; Stenssiog Z., Głowińskiego 315 
K., Piątkowski J., Ł. Sznst Głowińskiego 816 K; 
Hajdakiewicz E., Głowińskiego 316 K. 

Politechnika. Lwów. W. Jeżowski Dalskiej 
400 K, Z. Fróukel Jakóba 200 K, K. Cesar 
Małeckiego Głogowa 120 K., Z. bkrzeszowski 
Kuczyńskiego 1000 K. od II półr. 1905—6, 
M. Dobrncki Żurakowskiego 525 K., R. Biró- 
wka Niezabitowskiej 1000 K., K. Firich Nieza- 
bitowsk'ej 1000 K, S. Bryła Barczewsk ego 
500 K., W. Dunin Barczewskiego 500 K., G. Ja 
giełło Zakordouowa 420 K., Rom. Wowkowicz 
Sovoty 400 K, M. Klimko Semianowskich 
400 K., C. Szpotowicz Towarmck ego 400 K. 
od M półr. 1905—6, M. Zarzy:ki Stilier*w 
400 K, 8. Majewski Po ockiego 315 K. od II 
połr. 1905—6, J. Tyrada Głowiń kiego 315 K., 
F. Liok Rosenbarga 800 K, R. Czyżowski 
Gowińskiego 315 K. 

Gimnazya. Rakowice: 8. Bilński I kl. Zal- 
choskiego 336 K., J. Mikałowski VI kl. Żura- 
kowskiego 526 K, K. Piekarski III kl Prze- 
»myckiego 300 K., J. Pieoiążek LIT kl. Rze- 
szowka 300 K., R. Horodyski III kl. Głow'ń- 
skiego 315 K. Bochnia: 8, Rudziński VIII 
kl. Przesmyckiego 300 K., A. Baltaziński I kl. 
Laskowskich 300 K. od II półrocza 1905—6. 


żego powietrza, bo w atmosferze 
dzisiejszej naprawdę sit przyjdzie 
udusić, 

, Temat dręczeń żołnierzy w tegorocznej roz- 
prawie mniej obszeroie traktowano, aniżeli 
dawniej, jakkolwiek przy czytaniu pierwszem 
niektórzy mowcy przecież przytoczyli — jakby 
to powiedzieć — kilka przykładów budujących. 
Nie należy się jednak łudzić, jakoby stosanki 
te jnż były dobre, postępuje się tylko z większą 
ostrożnością, 

Jednoroczni ochotnicy np. maszą pod słowam 
honora zobowiązać się, że nic nie wyjawią 
z tego, co się w pułkach dzieja, Że żołnierze 
niezbyt często sią publicznie skarżą, zrozamieć 
łatwo, boé każdy we, czem to później pachnie. 

Dwie jednak sprawy muszę przytoczyć. 

Jadna odno:i sią do dręczenh żołnierzy na 
punkcie rzekomej symulacyi chorób. Wypadek 
konkretny. Żoinerz „melduje sią" chorym, Był 
przedtem murarzem, wapno zilało mu oczy, 
skarży się na ból oczów. „To symalant* mówią 
przełożsnpi. Symalacya trwa jediak bardzo dłu- 
go, a chory udaje się do lekarza cywilnego. 
Ten spisuje rezultat badania, konstatnje w isto- 
cie poważną chorobą oczów i potrzebą porzą- 
dnego leczenia, 

Żołnierza karzą za symulowanie i za to, że 
sią udal po poradą do lekarza cywilnego A więc 
nie wo!no żołoierzowi za swoja własne pienią- 
dze zasięgać rady lekarza cywilnego; wszystko 
to bowiem jest symułacyą. 

Wypadek dragi jeszcze piękniejszy. Żołnierz 
cierpi na renmatyzm stawów, nie może pełnić 
słażby. Naturalnie, że symulaje! Udaje się do 
lekarza cywilnego, który xnowa stwierdza ren 
matyzm, a to w takim stopniu, że żołnierz na- 
prawdę situżby pełnić nie może, Ż łnierza drę- 
czą, jako symulan'a, tak dotkliwie, że sobie 
nareszcie wpakował kulę w piersi. 

Kala obiera s bie, jak to aę często zdarza, 
całkiem szczególną przez eiało drogę, Wycho- 
dzi bowiem bokieæ, nie dotkuąwszy płace. Teraz 
traktują źołnierza, jako takiego, który u:iłował 
sig okaleczyć (als S.lbstyerstiimmier). A więe 
okaleczyć tylko się asiłuje ten, kto z ka- 
rabina wojskowego w piersi się strzela. (Głosy 
rozmaite) Możnaby go przecież co najwyżej za 
to karać. że Źle trafił, ale wiedy wedłog innego 
paragrafa, aniżeli tego, który stanowi o okale- 
czania sią. (Pozeł Zuleger: A więc jako złego 
strzelca!) Tak jest, ostatecznie jako złego 
strzelca 

Jeszcze jeden wypadek, aczkolwiek om do 
rozdziała o dręczeniach źołnierskich mię na- 
leży. 

Zołnierz służył przez lat 6 bardze dobrze, 
a mianowicie w Radowcach na Bukowinie, 
w stadninie wojskowej. Poiezas ujeżdżania 2ło- 
śliwego ogiera zwierzą to zrzuca go ze siebie 
i raai go później w ten sposób, Że musiano go 
po długiej karacyi aszpit»loej odstawić do ojca, 
j:ke na ciele i nmyśle zupełnego kaleki. Ojciec 
stary i chorowity prosi, żeby synowi, jako 
zn'azczonema w służbie, przyznano jakiś zasiłek 
na utrzywanie. Nieżyjący jnż dzń Prezes Ba<z 
8. p Jaworski podczas obrad delegacyjnych 
otrzymał od byłego ministra wojny przyrzecze- 
nie, że biedak tem dostanie 12 K miesięcznie. 
Niestety, ssończyłe się ma przyrzeczenia, bo 
petentowi zwrócono prośbę bez skutku. (Pozeł 
Zaleger: Na eóż mamy fundusz taks wojsko- 
wych, z kiórego kuleki otrzymywać mają za- 
opatrzenie?). Byłbym rad, żeby na to pytanis 
Pan Minister Obrony krajowej dał jaką odpo 
wiedź. 

Posel hr. Starnberg słusznie podniósł, że woj- 
sko powinno być niejako instytacyą wycho- 
wawczą dla luda; bardzo dobrze, tylko, że dotąd 
jest brak wychowawców. Wysoko poata- 
wiona osobistość, areyksiążę Jae Salwator — 
późniejszy Janu Orth — napisał w swoim ezasie 
broszurę p. t. „Tresura i wychowanie“ (Drill 
and Erzishang). W broszurze tej autor nacisk 
położył na wychowanie, podczas gdy w służbie 
wojskowej „tresora“ stoi na punkcie pierwszym. 

A my, szasowni Panowie, którzy dostarczamy 
środków do utrzymania armii, w stopnin nad- 


najdroższego, synów 
swoich, my mamy przecież prawo wymagać, 
ażeby patryotyzm, poczucie honoru narodoweg , 
świadomość godności ludzkiej przez poprawne 
traktowanie młodych żołnierzy ze strony władz 
wojskowych pielęgnowano i potęgowano, i ażeby 
przygotowywano przyszłego obywatela, świado 
mego nietylko swoich obowiązków, ale i praw 
swoich. (Bardzo :łaszniel). 

Zamiast tego wszystkiego otrzymajemy z re 
guły wytresowane szablonowo, obrażane w swo- 
jej godności narodowej, wszelkiej indywidual 
ności bardzo często pozbawiona jednostki, które 
po skończeniu ałażby zamiast pudnoszącego 
poczacia sp:łuionego dla ojczyzny obowiązku 
przepełoieni goryczą wracają do powołania 
swego cywilnego, goryczą, która trwać może 
stale, skoro późniejsza, nakazana i przedsię- 
brane ćwiczenia w rezerwie na tymaamym Zo- 
stają poziamie wykonawczym, 

Szanowni Panowie! Czyż nie ma się jeszcze 
świadomości lub czy tak tradno na podstawie 
tyla doświadczeń świadomości nabrać, że w roz- 
strzygającej godzinie inteligentni miłający oj- 
czyznę obywate'e — typem niech będą Japoń 
czycy — muszą wziąć górę nad objektami, 
niewolnikami powiedzieć można, czystej tresury, 
jak, ażeby znowu typem się posłużyć, ubole- 
wania godne ofiary rosyjskiego caryzmu? 

Teraz kilka słów w sprawie jednorocznych 
ochotników. Trzy lata temu podniosłem, że na tym 
pankcie uczniowie szkół przemysłowych i han- 
dlowych bardzo są krzywdzeni w porównaniu 
z gimnazyalistami. Tyle sią mówi o kuniecz- 
ności vod noszenia przemysła, o potrzebie nwzęlę- 
doi»nia życzeń przemysłowców i rolników a je- 
dnak czyny ze strony administracyi wojsko- 
wych zupełnie słowom jej przeczą. 

Gimnazyaliście w klasie ósmej przyznaje 
sią prawo jednorocznej służby na wypadek, 
gdy go w marcu wezmą do wojska a on przed 
1 października tegoż roku zda maturą. Naio 
miast nezniowi wyższej szkoły przemysłowej 
lab handlowej, który się znajduje w czwartym, 
ostatnim roka stndyów, który przeto także ma 
za sobą oŚm lat szkoły średniej, na wypadek 
as=nterowania go w marca, chociażby stadya 
swoje również ukończył przed 1 października, 
prawa jednorocznej słażby nie przyznawają. 
Ba, czasem zdarza się jeszcze coś dużo gor- 
szego, gdyż nieraz prawo to mu rezerwują, zaś 
w październiku, kiedy do służby sią zgłasza, 
zatrzymują go w służbie lat trzy. 

Skoro trzy lata tema i to nie po raz pier- 
wszy, sprawę tę w Izbie poruszono, skoro Izba 
uchwal ła odnoszącą się do tego rezolacyę, skoro 
nawet w projekcie nowej ustawy rzecz tę zmie- 
nono DA korzyść, możeby trzy lata powiany 
były wystarezyć, ażeby, zanim nstawa będzie 
uchwaloną, przynajmniej drogą rozporządzania 
ziemu zaradzić, ażeby przecież i tu duchowi 
nowej a lepszej, a nie literze dawnej, wadliwej 
ustawy uczynć zadość, Widocznie jednak, że 
trzy lata na usanięc e tak rosłego i tak silnie 
trzymającego się „Zopľa“ nie wystarczyły; za- 
czynam się obawiać, że na to potrzeba będzie 
czasokresu całej g neracyi, a może na wet okresu 
historycznego a bodaj czy nie geologicznego. 
(Wesołość). 

A więc narusza się interesy życiowa licznych 
warstw ludności dla tego, że w sw im czasie 
arkusz papieru zapisane w sposób nierozamay 
i dlatego. że dziś, choć sią krzywdę uzaał», zda- 
cytować się nie m-gą lab nie chcą aoosens 
ten usaaąć. (Bardzo d»brzel) W Niemczech — 
a stamtąd biorą przecież wiory dla Austryi. 
co prawda zawsze najgorsze — w tym wzglę- 
dzie zupełnie jest inaczej. Tam i robotnicy, © ile 
w kierunku maszynowym lab artystyczno-prze 
mysłowym wybitnie w zawodzie sią udzuaczają, 
mają prawo do służby jednorocznej i do r.ag: 
oficersziej. Nie rozchodzi sią przy tem o liczbą 
osób, która zbyt wielką z pewnoścą nie jest. 
ale o zasadę. Myślą przeto, ża to, co możli wem 
jest w Niemczech, gdzie pojęcie o honorze ofi- 
cerskim z pewnością niemniej ścisłe jest, niź 
u nas, zaprowadaićby i u nas bəz żadnej szko 
dy można. 

Utrzymują, że postępowanie takie i za sta- 


zwyczajnym, w mierze prawie dla mas jnż nie-|nowiska so”Jalnego niezwykłej jest wagi, gdyż 
możliwej, my, którzy armii dostarczamy tego, |stan robotniczy, który dziś odsawają nisso od 


społeczeństwa ogólnego (bardzo dobrze!) a który 
i sam od społeczeństwa tego się odsuwa, przez 
takie postępowanie zbliżyłby się do całości spo- 
łoczeństwa... (Poseł Stein: Tak jest! A. i moral- 
nie byłby podniesiony!)... a i moralnie podniesiony 
jako lapiej s całością tego społeczeństwa zwią- 
zaną część uznawany byłby i samby się za taką 
uznawał U nas tymczasem oficera rózerwo- 
wego, który zająciem swojem cywilnem należy 
do stanu przemysłowego inb rolniczego poddają 
wojskowemu sądowi honorowemn. (Tak jest!) 

No, moi Panowie, czyż nis pamiętają o ce- 
sarza Józefie, który sam pługiem kierował, 
ażeby dać wyraz czci swojej wobec stanu rol- 
niczego? Możeby warto przypomnieć sobie, że 
Cyncynatus wprost od pługa powołany został 
na dyktatora w chwili ciężkiej, kiedy ojczyzna 
potrzebowała ratnnku. A rzymski dyktator prze- 
cież nie znaczył mniej niż sostryscki rezer- 
wowy porucznik. (Bardzo dobrze!) A Rakon'ee 
cesarz chiński: Monarcha ten — a Chiny prze- 
cież ze względu na urządzenia biarokratyczne, 
na system „Zopfa“, ale także i na prasterą 
kulturą stanowią przecież ustrój państwowy 
niepośledniego znaczenia — w pewnych dniach 
uroczystych kieruje płagiem również dla mo- 
ralnego uznania doniosłości pracy rolniczej. 
„Chińszczyzną* w zwykłem słowa znaczeniu 
nikt tego nie nazwie, choć pewnym kołom 
w Austryi może sią to wydawać „hiszpań- 
skiem*, (spanisch vorkommen dürfte”), (Bardzo 
ałuszoie!) 

A kwestya drugiego roka służby jednoro* 
cznego ochotnika? Czyżby mąż, który sią widzi 
na wyższem stanowiska wojskowem i godność 
tego stanowiska jako ofcer cznje, nie powi- 
nien wychodzić z założenia, że zdobyc'e sto- 
pnia oficerskiego powinno być rzeczą ambicji, 
że stopień ten sam dla siebie powinien być po- 
żądania godny, że natomiast ustanowienie dru- 
girgo rokn służby jako roka „kary“ dla tych, 
kiórzy oficerami zostać nia mogą lub nie chcą, 
w zawstydzsją y rposób abliża godaości stana 
oficerskiego 1 poważaniu, jakiego stan ten dla 
siebie żąda. (Bardzo dobrze). 

Sądzę przeto, że w interesie stanu wcjsko- 
wrgo byłoby zniesienie tego: drugiego reku 
siażby, W oba tych w»ględach, to znaczy tak 
co do zrównania uczniów szkół przemysłowych 
i handlowych z gimnazyastami co do praw je- 
dnorocznej służby, jak i co do zniesienia drugiego 
roka s'użby dla ochotników jednorocznych, ko- 
laga poseł Petelenz wniósł w roku zeszłym 
dwie rezolucye, które Izba była achwaliła. Po- 
nawiam te rezclucye, prosząc o ich przyjęcie. 
Muszę przytem zaznaczyć, że d'ugi ten rok 
stużby podkopnje byt wiela jednostek i wywo- 
ływać tak musi niechęć ludności, gdyż trudno 
p'zecież żądać, ażeby ludność ta, płacąc po- 
datki, a więc ntrzymając wojsko, wobec takich 
praktyk zawsze sią tylko w łagodności roz- 
pływała lub zamierała w pokorze. (Bardzo słn- 
sznie!) ć 

Na zakończenie dwa słowa zaweześnie nie- 
stety zmarłego ś.p. Arcyksięcia Rudolfa: „Naj- 
cenniejszym, najszlachetniejazym kapi'ałem Pań- 
stwa jest człowiek”, to j dno. Drugie, k'óre 
padło podczas otwarcia wielkiej el-ktrycznej 
wystawy we W:edoia w roku 1883: „Morze 
św:aiła niech zapłonie nsd tem miastem“. 

Obydwa ta zwroty. słow» „światło“, posts 
w przeaożai, należycie ocenione i ZASIOSOWACÓ, 
dają rękojmię bezpieczeństwa państwa. Jeżeli 
najcenniejs y ten, najszlachstnie :zy kapitał, 
świecony w morza światła, świadom swoi b 
ubow'ązków, ponczony 6 uznanych «wvich pra- 
w»ch, traktowany bsdzis tak w cywilaem, jak 
wo'skowem życiu tak, jak toe edpowiadu ws- 
wuętrznej jego wartości, to taka armia prawdzi- 
wą dla psń.twa będzie ostoją, Opartą na szero- 
kich, zadowolonych, patryotycznych wars.wach 
ladności, w chwilach stanowczych zdolaa ona 
będzie de obrony przed każdym nieprzyjacie- 
ləm zewnętrznym, czego z pewnością pragnie- 
my wszyscy. (Żywe brawa i oklaski — mowce 
odbiera gratnlacye). 


« Gra słów, znaczy, że coś wydaje się dziwacz- 
nem, niepraktykowanem, niebywałem (Przyp. rad.) 


Brody: K. Rudnicki V kl. Kapelaszowej 100 
K. Brzeżany: F. Przyby ski V kl. Jarosła- 
wska 200 K. A. Leszczyńsk: VII kl Zaloho 
ckiego 2331 K. Drohobycz: J. Kaho I kl. 
Głowiński+go 315 K. Jarosław: Z, Górnisie 
wicz VIII kl. Trybalca 300 K. Jasło: Bog. 
Piadelski VIII kl. Trybulca 300 K. Kołomy- 
ja: (I. G. polskie) J. Sukiewicz VIII kl. Try 
bulca 300 K.; (raskie IL) M. Śmich VI. ki. 
Petryczyna 200 K. Gimoazyam św, Aany Kra 
ków: L. Łace VII kl. Petryczyna 390 K. H. 
Weryński IV kl. S awda 105 K, W, Fokier- 
«ki VI kl. Żalchowskiego 231 K. Gimoazyum 
św. Jacka: T. Jasiński II kl. Sulierów 400 K. 
J. Grabowski VI kl. Zakordouowa 315 K. J. 
Ravcacz IV kl. Zawadzkiego 315 K Gumoazyam 
III: J. Kor zyński II kl. Gtowiń:kiego 315 K.. 
A. Józafik VIII kl. Trybałea 300 K, W. Zają- 
czkowskł V kl. Zakordonowa 315 K, M. Mar- 
walt II kl, Żurakowski+go 525 K., M. Garbiń 
ski VII kl. Głowińskiego 315 K. Gimnazyum 
IV.: W. Fiezel VII kl. Zakordorowa 315 K. 
J. Padlik VIII kl. G'owiński-go 315 K., Jal. 
Krzyżasowski IV kl. Żal hockiego 231 K 
Gimoazyam I raskie Lwów: I. Bereza VIII 
kl. Zakordonowa 315 K, W. Lewi ki VIII kl. 
Głowińskego 315 K. Gimnazynum Franciszka 
Józefa: J. Gąsiorowski VII kl. Przesmycki”zo 
300 K., A. Piacher VII kl. Przesmyckiego 310 
K, M. Steifer VII kl. Głowińskiego 315 K. 
wimnazyum lV.: A. Hołodyński III ki. Żalcho- 
ckiego 231 K, M. Grodzicki V kl. Żalchockie- 
go 231 K, W. Madejski III kl Żalcho kiego 


231 K. Oddziały równorzędna gimnazyam IV.: 


3. Pietruski III kl. Potockiego 315 K, Gim»aa- 


zym V.: B. Uścieński II kl. Uścieńskiego 100 
K, R. Łubieński I kl. Głowióskiego 315 K. 
Filia gmnazyam V.: K. Harasimowicz I kl. 


Głowińskiego 315 K, W. Lichtenberg VI kl. 
Tarnawskiego 232 K. Gimnazyum VI.: M. Ża 


rakowski li kl. Żurakowskiego 420 K. Bol. 


Czcionkami drukarni Literackiej w Krazowie, ulica Jagiellońska L. 10 (L piętro) 


Niczajewski VIII kl. Głowińskiego 315 K. Gi 
mna:yam VII: s. Szamait I kl. Głowiński-go 
315 K, B. F thling IV kl. Głowińskiego 315 
K. Nowy Sącz: 8. Zaranek VI kl Jaroscha 
160 K. Podgórze: B. Lambert VIII kl. Gto- 
wińskiego 315 K. Przemyśl (polssie): Stawu. 
K uczysowski VII kl Głowińskiego 215 Kor.; 


(roskia): J. Łeszczj VIII kl. Giow'ństi-go 


315 K. IL Rzeszów: R. Jagielski V] ki. 
Głow'ńskiego 315 K. Sambor: M. Borzęcki 
] kl. Majewskiego 240 K, J. Wojtasiewicz IV 
kl. Papkiewicza 200 K., J. Zwierzański V ki. 
Łuszczyńskiej 210 K. Sanok: J. Świeżow:cz 
VI kl. Giowińskiego 315 K, Stanisławów 


ki. Żalchcsiego 231 K. Stanisławów: Fa- 
rowicz J. IV kl. Ż rakowskiego 420 K; Toma- 
szewski P. IV kl. Głow ńskiego 315 K. Tar- 
nopol: M-dyński J. IV kl. Jezienickich 600 
K; Ryżewski T. VIII kl. Głowińskiege 315 K. 
Tarnów: Chwałek W. VI kl. Głowińskiego 
315 K. 

Seminarya nauczycielskie żeńskie. Gresików: 
na II r.uStrzak wstiej, Lwow, R laada 360 
K; K»staszówna M. I r. w rządowem samina- 
rym. Lwów, Rlar da 360 K. 

Szkoły przemysłowe. Kraków: Krzyżanow- 
sk: J. II r. Petryczyna 400 K; Żur S. III r. 
Petryczyna 400 K. Lwów: Iwankowa 8. sala 


(polskie): J. Rowiński VI kl. Pukalskiego 200 i rysunków Boznańskiego 300 K. 
K. S. Jabłoński VI kl, Stapisławowska 100 K.| 


3tryj: J. 


Szkoły wydziałowe ł ludowe męskie: J»ro- 


Ćwikliński VII kl. Głowiński=zo -zyński P, I wydz. Jarosław, Losxowskich 300 


315 K. Tarnopol (polskiej: M. Łomnicki VI|K; Szeliga W. II Ind. Myslenice, Pintonja 134 
k!, Głowiński-go 315 K.; (ruskie): M. Baranyk |K; Staromiejski J. III lud. Lwów, Popkiewicza 
VI kL Głowińsk ego 316 K. Tarnów I: J.|200 K; Rotzynkiewicz A. II lad. Łańcat, Kra- 
Brągiel II kl. Trybalca 300 K., K. Kovałka|kowiecka 250 K; Baranowski J. [II iud. Lwow, 
VIII kl. Głowińskiego 315 K, A. Kuryło II ki | Laskowskich 400 K; od II półrocza r. sz. 
Janowssiego 90 K., F. Jaroszyńsk: IV kl. Za | 1905/6, Wojcie: howski Mar. II lud. Kulików, 
wadzkiego 315 K. Gimn. II.: B. Kłnsek V kl | Egirrskiego 400 K. 


Bozoań kiego 300 K.„ J Piotrowski V kl, Pu- 
kalskiego 200 K„ J. Koczwara VII kl. Spa- 
dwińskiago 340 K.. E. Mijat IV kl. J-nowskie- 


| 


Szkoły wydziałowe i ludowe żeńskie: Knji- 
w'a M, V lud. Bircza Audrzejewskiej 160 K 
Akademia rolnicza Dublany: Babyn B. Ir. 


kó 


go 90 K Wadowice: W. Jakubiec VIII kl.|Sbotnv 400 K. 


Głowińsk'ego 316 K. Złoczów: A. Zaruizki 


Szkoła rolnicza w Czernichowie: Drescher 


VII kl, Głow.ńskiego 315 K, Stan. Kruszyński |F. I r. Petryczyna 250 K; Fuksiewicz Sr. II 


IV kl. Żalchockiego 231 K 

Szkoły realna. Jarosław: Gransch A. V. 
kl. Głowiński-go 315 K. Kraków: Kolarzow 
ski, IV ki, Lówenste 
K.. Fr»ac. III kl. 


inowej 240 K; Korytowski Ą 
Żal hockiego 231 K. Kro-| Włodz Fryd. II r. rzeźuy Bo<nańskiego 300 


r. Petryczyna 250 K; Zaleski Z. II r. Petry- 
rzyna 250 K; Danysz Żel. III r. Petryczyna 
250 K. 

Akademia sztuk pięknych Krakow: Konieczny 


ano: Kozłowski Kaz. V kl. Głowińskiego 315 K;|K; Kotowski J. Kaz. Erazm, malarz, Siemiradz- 
Lwów: Podwiński W. V kl. Ma'ezyńskiego kiego 200 K. 


316 K; Rzepecki W. IV kl. Głowiński-go 316 


Uniwersytet Wiedeń, wydział filozoficzny: 


K. Druga s-k. realna: Kopystyński J. V kl. Lo- | Stupnicki 8. I r. Rusjana szlach. 420 K 


wickiego 200 K; Machnowski M. IV kl. Rolan- 
da 450 K; dla mieszczan stanisł., Strowski IV 


ROAD 


Opdowiedzialny redaktor | wydawca: Michał Konopiński. 


